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Zdajmy dobrze egzamin!
K om isarz pożyczk i w ew nętrznej na roz ­

budow ę lo tn ic tw a w ojskow ego i artylerii  

przeciw lo tn iczej, generał bron i inż . L eon B er- 
beck i, prezes L . O . P . P . zw rócił się do spo ­
łeczeństw a w e w torek 28 m arca w ieczorem  
z następu jącym przem ów ien iem przez rad io :

—  N a rozkaz W odza N aczelnego M arszałka Ś in i-

nap ływ ają zg łoszen ia listow ne, te leg raficzn ie , te lefo - . a m oże pow inna być pom nożona. M usi być pom no- 

n iczn ie i osob iście . • żona zw łaszcza na rzecz tak w ażną, jaką w  ogó lnym

Z asady pożyczk i są tak  obm yślone, aby dać m oż- ' zagadn ien iu obrony narodow ej jest rozbudow a lo t­

ność w zięcia udziału w szystk im bez różn icy stanu n ictw a w ojskow ego  i arty lerii przeciw lo tn iczej, 

m ajątkow ego , w  te j w ielk ie j akcji d la w zniosłe j sp ra- T q zadau ie pozw oli w ypełn ić pożyczka obrony  

w y  obrony P aństw a. Z ostały  one szczegó łow o podane p rzec iw iotlliCzej, k tó rej rozp isan ie rząd  R zeczypospo- 
w  kom unikatach rad iow ych , w  artyku łach  prasow ych ,

g łego-R ydza sta ję przed  w am i, jako  m ianow any przez  

m inistra skarbu kom isarz generalny pożyczk i pań ­

stw ow ej przeznaczonej na rozbudow ę lo tnic tw a w oj­

skow ego i arty lerii przeciw lo tn iczej.

S taję przed w am i, O byw atele , z najserdeczn iej­

szym  żo łn iersk im  apelem . .
S tało się n iezbędnym  d la P olsk i —  rozbudow ać  

czo łow y hufiec  siły  zbro jnej —  najukochańsze  dziecko  

całego  spo łeczeństw a po lsk iego  bez różn icy p łci i w ie­

ku —  lo tn ic tw o w ojskow e.
O fiarny  i bohatersk i lo tn ik  po lsk i w alczy bez  

ustanku  naw et w  czasie poko ju , w alczy o zdoby ­

cie chw ały po lsk iego im ien ia , w alczy o panow anie  

P olsk i w  now ym  żyw io le —  przestw orzach pow ietrz ­

nych .
C zy po trzeba w yliczać fak ty? O to śm iały , sza ­

leńczy praw ne, lo t m jr. Idzikow sk iego , k tó ry g in ie  

w w alce o zw ycięstw a nad szlakam i pow ietrznym i 

pó łnocnego A tlan tyku .
W ielokro tne zw ycięstw a po lsk iego lo tn ika na  

m iędzynarodow ych challenge  ach , zw ycięstw a,

w sław iły po lsk ie lo tn ictw o na fo rum  m iędzynarodo ­

w ym , staw iają przed oczy nasze bohatersk ie postacie  

kap itana Ż w irk i i inżyn iera  W igury , jak  rów nież m iłą  

żo łn ierską postać pp łk . B ajana.
C ichy i sk rom ny , jak p iosenka na jego cześć , i 

pp łk . S karżyńsk i, w sław ia im ię P olsk i zw ycięstw em  ' 

nad szlakam i po łudn iow ego A tlan tyku na n ik łe j 

skorupce —  sportow ym  sam olocie R V v 7D  5 . D ecyzja  

n iezłom na pod jęta w cichości w łasnego w ielk iego  

serca , dała P olsce  w yczyn  do tychczas n ie pow tórzony .

w  najb liższych godzinach  będą rozp lakatow ane w  ca ­

łe j P olsce . N ie będę ich zatem  tu ta j pow tarzał.
„B is dat qu i cito dat“ —  m ów i łacińsk ie przysło ­

w ie, co  znaczy : „P odw ójn ie d  a  j e, k  t o szyb ­

ko daj e“ .
P rzysłow ie to , jeżeli idzie o  pożyczkę lo tn iczą m a  

daleko w iększe znaczen ie . P odkreśli to następu jący  

przyk ład : przed dw om a la ty na w ystaw ie lo tn iczej 

urządzanej przez jedno  z m ocarstw  zachodn ich , prze- 

w odnik cudzoziem iec, oprow adzający gości z całego  

św iata , kończąc sw oje ob jaśn ien ie w ykresów  charak ­

teryzu jących stan po lsk iego lo tn ic tw a, zw ykle doda ­

w ał (jest to  fak t h isto ryczny , O byw atele): „P rzy to ­

czone cyfry , m ów iące o sile po lsk ie ­

go lo tn ic tw a należy pom nożyć przez  
dw adzieścia , gdyż tego w ym aga ofiar ­

ność, obow iązkow ość i bohaterstw o  

lo tn ika po lsk ieg  o“ .

Jeżeli w ięc n iezby t en tuzjastyczn ie nastro jony  

k tó re s3 s*ad m ora ^ne w alory po lsk ich  p ilo tów  cen i tak  w y ­
soko , to jasną jest rzeczą, że rozbudow a i pełne uno ­
w ocześn ien ie lo tn ictw a, um ożliw ione dzięk i szybk ie-

m u pokryciu pożyczk i, stokro tn ie w zm ocni naszą siłę  

zbro jną w  pow ietrzu . A  w ięc n ie dw a razy daje —  

k to szybko daje , ale stokro tn ie zw iększa nasze m ożli­

w ości ten , k to szybko zakupu je ob ligacje i bony po ­

życzk i lo tn iczej.
P olska zbro i się n ie od dziś, zbro i się od p ierw ­

szych la t sw ej n iepod leg łości. A rm ia, je j w yposa- 

। żen ie techn iczne, u trzym anie je j bo jow ego i patrio -  

i tycznego  ducha —  to  by ły  najw iększe trosk i M arszał-
O dgałęzienie lo tn ic tw a —  lo tn ictw o balonow e, jca jó zefa P iłsudsk iego .

daje zw ycięstw o na zaw odach o puhar G ordon-B en- | C iężar tych trosk przeją ł na sieb ie M arszałek  

netta , gdzie znow uż podkreśla ją bohaterstw o po lskie śm ig ły -R ydz.
kap itanow ie H ynek , B urzyńsk i i Janusz. | ciągu  osta tn ich  paru  la t po tencja ł naszej obro-

C zyny te są tak św ieże i tak g łęboko zapad łe ny narodow ej zw iększy ł się w ydatn ie i w zrasta z ro - 

w  dusze spo łeczeństw a naszego , że sam i, obyw atele, -< u na rok .

uzupełn ic ie ten kró tk i, a tak w  treść bogaty szereg  

bohaterów .
Z a  życie  pełno  bohatersk iej treści, za ciągną ofiar­

ność, za w sław ien ie im ien ia P olsk i O jczyzna darzy  

m iłością sw oje dzieci —  lo tn ików .
Jak  g łęboką  i w zruszająca jest ta m iłość  —  n iech  

dow iodą p  r  z  y  k  ł a  d  y , k tó re w am  zacy tu ję :

O to górn ik Z agłęb ia śląsk iego , w ydobyw ający  

z g łębok ich szto ln i w ęgiel d la P olsk i Jan K uśn iok  
przed śm iercią przekazu je oszczędności całego sw ego  

życia , w ynoszące 1 .G 00 zl na rozbudow ę lo tn ic tw a.
O to 9-le tn i A ndrzej R ozeck i, um ierając , przezna ­

cza w szystk ie sw oje oszczędności złożone na  książecz ­

ce, a w ynoszące 5 ,70 zł na budow ę sam olo tów .
O to w łościan in z P olesia Jan O nisko , zap isu je  

w  testam encie sw oje oszczędności w ynoszące 100 zło ­

tych  w  75 procen tach na lo tn ic tw o , a resztę na P olsk i 

C zerw ony  K rzyż.
O to obecn ie n ie zaczęła się jeszcze subskrypcja 

na pożyczkę  lo tn iczą , a j u  ż na  p  1 y  w 7 a  j ą z  g  i o~  

s z  e  n  i a.
W  dw ie godziny po kom unikacie  rad iow ym  oby ­

w atele z P oznańsk iego H elena i A leksander M ysz ­

kow scy z C hw alibogow a podp isu ją dek larację na  

20 .000 zło tych . O byw atel w arszaw sk i H enryk  K oby ­

lańsk i z u l. S talow ej 5 .000 zł. C o godzina, co m inuta

Z Ł O T Ó W K A  W  P O L SC E  M A  W IE L K Ą  W A R T O ŚĆ .

N iezależn ie od sta łych  w ydatków  z budżetu pań ­

stw ow ego  —  na inw estycje  obronne  i zw iązane z n im i 

w  dużej części inw estycje ogó lnogospodarcze, w yda-  

jem y  z p lanu  inw estycy jnego , z F . O . N ., z sum  zb ie­
ranych przez L O P P . i innych do tacy j spo łecznych , 

pow ażne sum y.
R ząd zm obilizow ał na inw estycje pub liczne  

w  1936  r. 660 m ilionów  zło tych , w  1937 r. —  1 m iliard  

zło tych , w 7 1938 r. m iliard  sto  m ilionów  zło tych . Jedna  

trzecia 3-letn iego p lanu inw estycy jnego na la ta  

1939 ,19 41 m ierzona w ydatkam i z ty tu łu  ustaw y inw e ­

stycy jnej w ynosi d la roku b ieżącego oko ło m iliarda  

dw ustu  m ilionów  zło tych , a w ięc już dw a razy w ięcej 

n iż w  1936 roku .
Jest to znaczn ie  w ięcej, n iż w  la tach najw iększej 

kon iunktu ry przedkryzysow ej, k iedy to inw estycje  

poch łan ia ły oko ło m iliarda zło tych . A  przecież za  

każdy  m ilion  zło tych  m ożna dziś w ykonać co  najm niej 

30 procen t w ięcej, n iż w  1928 r. K to , n ie znający do ­

k ładn ie naszych w arunków , n ie zdaje sob ie naw et 

sp raw y, jak w ielką w artość w P olsce rep rezen tu je  

każdy m ilion zło tych . S um a jednego m iliarda dw u ­

stu m ilionów  zło tych , przew idyw ana jako w ydatk i 

inw estycy jne w  roku  b ieżącym , m usi być w ykonana,

litej w czoraj postanow ił.

P odobn ie jak inne elem enty obrony narodow ej, 

rów nież  elem ent obrony  przeciw lo tn iczej pom naża się  

z roku na rok , znajdu jąc sw ój w yraz w  now ych fa ­
brykach sam olotow ych  i zbro jen iow ych  i w  rosnącej 

ilo ści produko w anego sp rzętu . P lany w  te j dziedzi­

n ie są w ykonyw ane i w ykonyw ane będą. D zięk i po ­

życzce będzie je m ożna zw iększyć o co najm niej sto  

m ilionów  zło tych . Jestem  pew ien , że po trzeba ta zo ­

stan ie pokry ta z dużą nadw yżką.

W  im ien iu  W odza  N aczelnego w zyw am  w as, O by ­

w atele P olsk i n iepod leg łe j, do zadokum ento ­

w ania przed całym św iatem jedno ­

ści w w ysiłku d la obrony państw a.

S ym bol jedności P aństw a P rezyden t R zeczypos­

po lite j P olsk ie j P rofesor D oktor Ignacy  M ościck i n iech  

ży je!
S ym bol jedności siły zbro jnej P olsk i, W ódz Na­

czelny M arszałek S m ig ły -R ydz n iech ży je!

„W  O B R O N IE  N A JIST O T N IE JS Z Y C H  W A R T O S C P

.W e w torek po po łudn iu przy jął G en. B erbeck i 

dzienn ikarzy .
—  P ożyczka już m a tak ie pow odzen ie , rozpoczął 

p . gen . B erbeck i, że trudno choć na chw ilę oderw ać  

się od te lefonu , przerw ać przy jm ow anie zg łaszają­

cych się z dek laracjam i i zg łoszen iam i pożyczkow ym i 

delegacy j i osób pryw atnych . P ierw sze zg łoszen ie 

o trzym ałem  już w  dw ie godziny po og łoszen iu przez  

rad io w iadom ości o rozp isan iu pożyczk i. P ierw si sub ­

sk rybenci, to  państw o  H elena i A leksander M yszkow ­
scy z C hw alibogow a w P oznańsk im . N astępnym  

subskryben tem , k tó ry zg łosił się w  godzinę późn iej, 

by ł przem ysłow iec w arszaw sk i p . K obylańsk i, k tó ry  

zadek larow ał 5 .000 zł. O ferty i dek laracje  nap ływ a ­

ją bez przerw y  z rozm aitych  stron kraju  te leg raficz­

n ie , te lefon iczn ie, listow nie i osob iście .

—  W ódz N aczelny , dając m i rozkaz przeprow a ­

dzen ia akcji pożyczkow ej, pow iedzia ł:
„M usim y to  zrob ić szybko , ażeby  dow ieść  

całem u św iatu go tow ości spo łeczeństw a po l­

sk iego , ażeby  udow odnić , że zjednoczen ie na ­

stępuje w P olsce natychm iast, gdy zagraża  

n iebezp ieczeństw o z zew nątrz".

M usim y  dow ieść  i dow iedziem y, m ów ił dalej gen . 

B erbeck i, że zap lecze p ierw szych szeregów  arm ii, to  

n ie zespó ł w ahających się i w ątp iących , ale zespó ł  

en tuzjastów ’ . N a hasło zjednoczen ia w  obron ie naj­

isto tn iejszych w artości, rzucone przez N aczelnego  

W odza, odpow iedzą w szyscy obyw atele kraju .

—  P ożyczka m a pó jść na w zm ocnien ie  czo łow ego  

hufca arm ii —  naszego lo tn ic tw a, k tó re o toczone jest 

podziw em  i m iłością całego spo łeczeństw a.
—  W ysokość pożyczk i n ie zosta ła określona, m o ­

gę  jednak  pow iedzieć , że 100  m ilionów  zło tych , to  n ie ­

odzow na po trzeba.
W szystko , co  tę sum ę  przew yższy , a co św iadczyć  

będzie o realnej go tow ości spo łeczeństw a do so lidar­

nego działan ia na rzecz obrony P aństw a, zasili nasze  

środk i na rozbudow ę lo tn ictw a i bron i pom ocniczej, 

na  zw iększen ie naszej flo ty  pow ietrznej i zaopatrzen ie  

go w  najbardzie j doskonały sp rzęt.
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m  HI 'sum ę ubezpieczenia 218.5 m iln złotych.
WlS?O® ■

tUr llO ?  K całego portfelu _ w szystkich,
chciało zginąć na posterunku

, „i W A R SZA W A . W  dniu 22 m arca b. r. 
nstytucyj ubezpieczeniow ych w Polsce r0zgłośnia kow ieńska podczas audycyj 

ii jest najw iększym zarów no pod w zglę-!kilkakrotnie ogłaszała następujące w ez- 
i J_ _____  . iolz i linTH V  i

K iedy dziś Polak, po dw udziestolet-1  przyzwyczaić społeczeństw o polskie do  
nim okresie naszego bytu państw ow ego, ; zastępow ania banknotów czekiem w  
porów na to , co zastał w N iepodległym transakcjach pieniężnych pryw atnych i 
Państw ie, z obecną rzeczyw istością, to państw ow ych. I tu rów nież  
chociaż jesteśm y  skłonni do nadm iernego w 'ypadnie znaczny sukces, gdy bow iem  
sam okrytycyzm u, najw iększem u pesym i w  roku 1924 ogólny obrót czekow y w yno  
ście robi się raźniej na duszy. O to z w oj. 
ska uzbrojonego w  stare arm aty i karabi­
ny w szystkich niem al państw  aż do jed- 
nostrzałowej ,,berdanki“ w łącznie, pow ­
stała now oczesna, doskonale uzbrojona  
arm ia, z biednej w ioski rybackiej pow ­
stał w ielki now oczesny port, w ciągu ro ­
ku nie w am erykańskim , ale w polskim

Idem sum y ubezpieczenia, jak i liczby  
polis.

N a zakończenie m usim y jeszcze 
w spom nieć o w ielkiej roli PK O ., jaką od 
gryw a ona w finansow aniu podstaw o­
w ych inw estycyj w Państw ie. Zebrany

zanotow ać

sił 3,1 m iliard zł, to w r. 1938 w ynosił 
już przeszło dw anaście razy w iększą su ­
m ę, t. j. 37,9 m iliarda, w tym  obrót bez­
gotów kow y w roku 1924 stanow ił 51,7  
procent, a w  roku 1938 —  76 procent. 
D ziałalność ubezpieczeniow a P. K . O . 
datuje się dopiero od 1928 orku. Znacze­
nie społeczno  - gospodarcze i w ychow aw

w anie:
,,Żernajtis i B ernot nie sprzeciw iajcie  

się! Pow róćcie do K ow na” !

To osobliw e w ezw anie w yw ołało ździ 
w ienie naw et w śród  kow ieńskich  radiosłu  
chaczy. Teraz dopiero okazało się, że to

m . kapitałam i, pochodzącym i z obrotu
oszczędnościow ego czekow ego i z ubez-i „ oddzialem j9 żolnierzy postanow ili 
pieczeń PK O , zasila w szystkie dziedziny 8 fać się z terenu K łajpedy i bro- 
życia naszego gospodarstw a narodow ego  | osta(ka oddziatek okopał się
A w ięc udzielono znacznych kredytów  0 dal m aiątku dr. N eum a-
sam o>rządom , rolnictw u, na budow nict­
w o, kom unikację itp , —  ogółem na su- , .. 
m ę 968 m iln, złotych. K w oty te um ożliw i njunicji. 
ły budow ę szeregu podstaw owych urzą- 
dzeń, jak: gazow ni, elektrow ni, kanali­
zacji, szlcół, dróg, linij kolejow ych, do­
m ów , rozbudow ę w arsztatów  rzem ieślni­
czych. m elioracje rolne itp . Sum a 968tem pie —  na m iejscu lasów w yrósł C enicze ubezpieczeń dostępnych dla każdego u,— , ---------- ,_ —

tralny O kręg Przenrysłow y, Jednym zjobyw atela jest ogrom ne, zw alcza lekko-'m iln. złotych, w prow adzona przez P, K , 
podstaw ow ych  czynników  siły i potęźnoś ' m yślność, życie z dnia na dzień, w yrabia ,0 , w obrót gospodarczy, to realne św ia- 
ci now oczesnego państw a jest rów nież' 
organizacja kapitału. I w tej dziedzinie,
tak w ażnej dla naszego życia gospodar­
czego i naszej obronności, też osiągnęliś 
m y w ielkie rezultaty pracy. N ajw iększa  
dziś instytucja finansow a w  Polsce PK O  
—  w  dw udziestym  roku sw ej działalnoś­
ci jest jednym z przykładów  żyw otnoś­
ci i zdolności organizacyjnych naszego  
narodu. O to parę cyfr, które najlepiej 
zilustrują cały problem :

Stan w kładów (w m iln. zł) w roku  
1924 —  7,6 w  roku 1938 —  788,8.

Liczba ozczędzających w roku 1924  
57,793 w roku 1938 —  3.406.003.

Jeśli dzisiaj P. K . O . m oże się po ­
szczycić tak w ielkim sukcesem , to zaw ­
dzięcza go w dużej m ierze um iejętnie  
zorganizow anej akcji w ychow aw czej  
W śród całego społeczeństw a. W iele pra­
cy pośw ięcono akcji w śród m łodzieży  
szkolnej, w ychodząc ze słusznego założę  
nia, że w ychow anie m łodzieży, w pojenie 
W  nią zm ysłu przezorności i oszczędności 
fest najlepszą gw arancją dalszego rozw o  
ju i popularyzacji i instytucji i reprezen-  
tov/anych przez nią idei. R ezultatem  tej 
działalności w śród m łodzieży jest 14 ty ­
sięcy szkolnych K as O szczędności zor­
ganizow anych przez PK O .

Zasięgiem sw ej działalności obejm uj 
je PK O . całą Polskę blisko trzy i pół I 
m iliona obyw ateli lokuje sw e oszczęd-, 
ności w  PK O . Jeśli w eźm iem y pod uw a-J  
gę rów nież i ich rodziny, to okaże się, że  . 
w ielom ilionow a rzesza obyw ateli znaj­
duje się pod w pływem  PK O ,

Pocztowa K asa O szczędności nie o-; 
graniczą się do zbierania kapitałów , spel : 
nia rów nież inne doniosłe funkcje w na­
szym życiu gospodarczym . O bok obrotu! 
oszczędnościow ego zdrganizow ano i u-1  
spraw iono technikę i spopularyzow ano] 
obrót czekow y, który tak doniosłą rolę' 
odgryw a w A nglii, odciążając w znacz­
nym stopniu obieg banknotów . C zek na­
daj e banknotom  w iększą elastyczność, po  
zw ala na dokonyw anie znacznych opera- 
cyj pieniężnych przy stosow aniu m ałej ।  
ilości znaków obiegow ych. PK O . w kla- 
da w ielki w ysiłek organizacyjny, aby

przezorność. Po dziesięciu latach pracy dectwo pracy tej instytucji dla podnie- 
posiada PK O . 150.000 czynnych polis na sienią potęgi Polski.

8 milionów złotych
na inwestycje kolejowe na Pomorzu
Z pośród projektów rozbudow y ko­

m unikacji na w ybrzeżu, zatw ierdzono  
już plan inw estycyj kolejow ych, który  
będzie realizow any  na w iosnę.

K oszt tej inwestycji w yniesie 8 m ilio­
nów  złotych.

Przew idziane jest drugie połączenie  
kolejow e B ydgoszczy z G dynią, budow a  
drugiego połączenia na linii Śląsk  —  B ał 
tyk i uzupełnienie now ego połączenia na  
trasie B ydgoszcz —  K oronow o —  C ersk  
—  W ejherow o —  G dynia.

D alej przew idziane są: 
rozbudow a w ęzła kolejowego w G dyni

kosztem 2.350.000 złotych;
rozbudow a linii B ydgoszcz —  Tczew  —  

G dańsk kosztem 1.180.000 złotych; 
oraz linii Sierpc —  B rodnica kosztem  

1.170.000 złotych;

dokończenie rozbudow y linii Sierpc —  
Toruń, kosztem 560.000 złotych;

rozbudow a toruńskiego w ęzła kolejow e­
go, kosztem 209.000 złotych.

® A ®

Zapisz się do LMK.

na i posiadał pod dostatkiem broni i a- 
___ :_;i. Postanow ił podjąć w alkę z 
N iem cam i, O ddziałek posiadał rów nież  
stację radiow ą, toteż dow ództw o arm ii 
litew skiej drogą radiow ą zaczęło nada­
w ać w ym ienione w ezw ania.

Początkow o oficerow ie nie chcieli u- 
słuchać rozkazu, ale w reszcie zdając so- 
bie spraw ę z m ożliw ości w yw ołania kom  
plikacji —  zdecydow ali się pow rócić do  
K ow na,

Katastrofa kolejowa 

w Rembertowie 3 osoby 

ciężko ranne

R EM B ERTÓ W . W  środę o godzinie  
1,30 na stacji w 'R em bertow ie w ydarzył 
się w ypadek. N orm alnie kursujący pociąg  
nr 9361 tow arow o - pośpieszny m iędzy  
W arszawą a B rześciem  najechał na sto ­
jący na stacji na pierwszym  tor  ze pociąg  
osobow y nr 835 W arszaw a B rześć.

W skutek  zderzenia w ykoleiły się trzy  
w agony  pociągu nr 835, zaś 4 w agony po  
ciągu nr 9361,

W ypadek pociągnął za sobą zerw anie  
sieci elektrofikacyjnej. K abel w ysokiego 
napięcia upadł na w agon tow arowy, co  
spow odow ało zapalenie się w agonu.

Z pasażerów trzy osoby zostały cięż­
ko poranione, zaś 4 lżej. N a m iejsce  
przybyło  pogotowie Techniczno - Sanitar­
ne. Przerw a w ruchu trw ała do godziny  
5-tej rano.

Przyczyna w ypadku na razie nie u* 
stalona. D ochodzenie w toku.

I
 POKOJE

tanie, czyste, ciehe 
i ciepłe z wodą biel, 
blisko Dworca GL 
w Warszawie 

poleca

OTEL

ROYAL
Chmielna 31

Ks wiarnia 
Bezpłatny garai.—

Proces agentek  
G PU

N a bocznej drodze w okolicach Lo ­
zanny znaleziono zw łoki m ężczyzny, 
przeszytego w ielu kulam i rew olw ero ­
w ym i. Trupa znaleziono o św icie, poli­
cja w yprow adziła w ięc w niosek, że w  
nocy z 4-go na 5-ty w rześnia na tym  
odludnym kilom etrze szosy rozegrała 
się jakaś nocna tragedia.

Siady w skazyw ały, że zabójcy ocie­
kli sam ochodem w kierunku G enew y. 
Szefem policji lozańskiej jest z w yglą­
du dobroduszny, średniego w zrostu, 
szpakowaty, niem al zaw sze uśm iechnię­
ty , p. Jacquard. Jest on zaciętym  w ro ­
giem kom unizm u. M a niezw ykłą pa­
m ięć w zrokow ą i w ielkie... policyjne 
szczęście. To też w parę godzin po  
w ykryciu m orderstw a w ykrył on, że  
auto m orderców pow alane krw ią, po ­
rzucone zostało w pobliżu dw orca ge­
new skiego, a zam ordow anym  był Igna­
cy R eiss, daw ny agent K om internu. 
Przez długie lata był on m ężem zau ­
fania Sow ietów na terenie Francji,

Szw ajcarii, B elgii i H olandii przede 
w szystkim . R epresje stalinow skie prze­
ciw starym bolszew ikom w latach 1935  
— 1936 w zburzyły go, zerwał z Sow ie­
tam i i w kołach rew olucyjnych em i­
grantów rosyjskich rozpoczął w alkę z 
w pływ am i Stalina. To w ystarczyło. 
G PU skazała go na śm ierć. D ram atycz­
na gra trw ała całe m iesiące. R eiss m iał 
się na baczności. Zm ieniał m iejsca po­
bytu, nazw iska. A jenci G PU szli w  
ślad za nim , przez długi czas bezsku­
tecznie.

Zam ordow anie R eissa było dla G PU  
konieczne. N ie tylko, aby unieszkodli­
w ić człow ieka, który w iedział za dużo. 
N ie tylko, aby się zem ścić, ale rów nież, 
by w ykonanie w yroku służyło jako  
przykład, że ręka G PU dosięgnie każ­
dego, choćby był za granicą, choćby się 
ukrył niesłychanie sprytnie. Pościg i 
poszukiw anie R eissa kosztow ały So­
w iety w iele trudów i pieniędzy. O dko­
m enderow ano w tym celu całą drużynę 
agentów . R ezultaty jednak były nikłe  
D opiero postaw ienie na czele pościgo­
w ej, lotnej drużyny G PU , pięknej i 
sprytnej agentki Lydii G rosow ski0 ’ po­
sunęło naprzód zbrodnicze zam iary. 

.G rosow ska po zabójstw ie R eissa ucic-

kła do Paryża, skąd sam ochodem am ­
basady pojechała do jednego z portów  
belgijskich, gdzie w siadła na sow iecki 
statek. Policja jednak kantonu V aud i 
jej szef lozański była m niej w zględna  
od paryskich kolegów i w parę dni po  
zabójstw ie aresztow ała dw ie kobiety, 
w spólniczki w dokonanym przestęp ­
stw ie. O bie są Szw ajcarkam i. W tych  
dniach stanęły one przed sądem . Prze­
w odniczącym sądu był B eniam in Fo- 
kiallas a prokuratorem p. B oveu —  ci 
sam i co szesnaście lat tem u w ystępow a­
li w procesie C onradiego, który jak  
w iadom o zam ordow ał W orow skiego. 
Pierw sza z oskarżonych R enata Steiner, 
córka szw ajcarskiego aptekarza, to typ  
aw anturniczo-rom ansow y. D ziew czyna, 
która uw ierzyła w brednie o raju so­
w ieckim . N abiła sobie głow ę zastoso­
w aniem przez Sow iety ,,doktryn pierw ­
szego chrześcijaństw a 44 . M arzyła by do­
stać się do Sow ietów . Pierw szy raz  
pojechała z w ycieczką Inturista. A by  
dostać się drugi raz, jedzie do Paryża*  
w ychodzi form alnie za m ąż za bolsze­
w ika i daje się odstawić do Sow ietów.  
Tam przekonano ją szybko, że pow inna  
pracow ać dla „odrodzenia socjalistycz­
nego44.

Poddano ją próbom . Pierw szym  jej za­
daniem było śledzić w A ntibes niezna­
nego jej osobnika. N ie w iedziała, kto  
to . Po pew nym  czasie dow iedziała się, 
że to był Sedow . A le nigdy nie pow ie­
dziano jej, że to był syn Trockiego. Po  
kilku innych próbach, w ysłano ją sam o­
lotem do B erna. Tu kazano jej śledzić  
R eissa. To ona w ynajm ow ała tragicz­
ny sam ochód. O na w ciągnęła go w za­
sadzkę.

R enata przyznaje się do śledzenia, 
ale przeczy, jakoby w iedziała o intencji 
zam ordow ania go.

D ruga oskarżona H ellen H eisse, u- 
rodziła się w Porto-R ico, ojciec był 
Szw ajcarem , m atka B aw arka. N ależa­
ła do radykalnej cyganerii. Początko­
w o zakochała się w przypadkow o pozna 
nym R eissie. Stała się jego agentką i 
przyjaciółką. Z jego polecenia jeździła  
do Paryża, W iednia, B erlina.

B yła „skrzynką do listów 44 R eissa, 
później zdradzała go. O bie przyznały  
się, że otrzym yw ały w ysokie pensje od  
Sow ietów . Proces tych agentek G PU  
w yw ołał w ielkie zainteresow anie w Lo­
zannie i w Paryżu.
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I Pomorza
W Ł O C Ł A W E K .

w aczy źn ie em ig ran ci p o lity czn i, o b y w a ­
te le n iem ieccy , k ie ro w an i są d o o d d z ia ­
łó w  G estap o w  N iem czech .

p o se ls tw a w  ręce p rzed s taw ic ie la am b a ­
sad y n iem ieck ie j. W  o d p o w ied z i p o se ł 
Z irlin g e r w y sto so w a ł te leg ram  d o P rag i, 
w  k tó ry m  n azw ał H ach ę i C h v a lk o w k y ’

Z a ło g a zo s ta ła u ra to w an a p rzez in n y  
s ta tek so w ieck i. ,,C ze lu sk in iec" b y ł n o ­
w y m  s ta tk iem  so w ieck im  w y b u d o w an y m  
w  ro k u 1 9 3 6 .

O (Ś m ie rte ln a b ó jk a n a n o że .) P rzy  
u licy  P o ln e j w e  W ło c ław k u  p o w sta ła b ó j 
k a , w  czas ie k tó re j B o g u m ił P taszy ń sk i 
zo s ta ł u d e rzon y  n o żem  p rzez S tan isław a  
K u b ack ieg o , p o n o sząc  śm ierć  n a  m iejscu .  
C zte rech u czes tn ik ó w  b ó jk i o d staw io n o  
d o d y sp o zy c ji sęd z ieg o k o r. ś led . w e  
W ło c ław k u .

Z całej Polski

B O G U M IN .

A  ( .,B itw a ” k tó re j n ie  b y ło .) O d  d łu ż  
szeg o  czasu  ro zs iew an e są z u p o rem  p o ­
g ło sk i o jak ie jś zac iek łe j „b itw ie ” p o d  
B o g u m in em . N atu ra ln ie są to b an ia lu k i 
w y ssan e z p a lca . Ż ad n e j tak ie j „b itw y ’ 
n ie  b y ło , a  u leg an ie  teg o  ro d za ju  w ers jo m  
je s t n iezd ro w y m o b jaw em  n e rw o w o śc i,  
tak p rzec ie szk o d liw e j w d z isie jszy ch  
c za sach .

C Z Ę S T O C H O W A .

A  (W  czas ie sp rzeczk i cep em  zam o r ­
d o w a ł żo n ę .) M iędzy  m ałżo n k am i T y rek ,  
zam . w e w si W ierc ica , g m . P rzy ró w , d o ­
sz ło  d o  g w a łto w n e j sp rzeczk i.

Z d en e rw o w any T y rek S tan isław  w  
p ew n y m  m o m en c ie  ch w y c ił cep i p o tęż ­
n y m  u d e rzen iem  ro z trza sk a ł g ło w ę n ie ­
szczęś liw e j k o b iec ie . D o k o n aw szy te j 
zb ro d n i, T y rek  u siło w a ł zb iec , le cz zo s ta ł 
sch w y tan y . N a w ieść  o b es tia lsk ie j zb ro ­
d n i lu d n o ść w si o m ało n ie z lin czo w a ła  
zab ó jcę .

M O S K W A .
 (N azw a ł ich  zd ra jcam i.) P o se ł cze ­

sk i w  M o sk w ie Z irlin g e r zaw iad o m ił k o r­
p u s d y p lo m a ty czn y s to licy , S o w ie tó w , iż  
n ad a l u w aża s ię za p raw o m o cn eg o  p rzed  
s taw ic ie la  rząd u  n ieza leżn e j rep u b lik i cze  
ch o s ło w ack ie j. O trzy m ał o n z P rag i te ­
leg ram o d m in is tra C h v a lk o w sk y 'eg o , 
p o leca jący  b y  w y d a ł n a ty ch m ias t g m ach

eg o zd ra jcam i i o św iad czy ł, że n ie za ­
m ierza s to so w ać s ię d o ich za rząd zeń .

(Z a to n ięc ie s ta tk u so w ieck ieg o .) 
S ta tek so w ieck i ,.C ze lu sk in iec “ , p o w ra ­
ca jący z ład u n k iem  d o L en in g rad u , zo ­
s ta ł zask o czo n y  p rzez s iln ą  b u rzę w  p o ­
b liżu T a llin a . ..C ze lu sk in iec" u leg ł ro z ­
b ic iu o sk a ły  p o d w o dn e i za to n ą ł.

p rzy ak c ji o d k ażan ia zag azo w an y ch te ren ó w .K o lu m n a p rzec iw ip e ry to w a

P R A G A .
 (W ieś czesk a —  m ilczy i czek a .)  

P rag a  n iem ieck a  w  re lac jach  o  n as tro jach  
w k ra jach p ro tek to ra tu  p o d k reś la w y ­
raźn ą ró żn icę m ięd zy  lu d n o śc ią  s ło w ack ą  
i czesk o - m o raw sk ą . P o d czas , g d y  w  n a . 
s taw ien iu g ó ra li s ło w ack ich i ch ło p ó w  
p rzeb ija częs to w y raźn a sy m p a tia d la  
N iem có w , p rze jaw ia jąca s ię w o w acy j­
n y m  w itan iu sze reg ó w n iem ieck ich  żo ł­
n ie rzy  n as taw ien ie  ch ło p ó w  czesk ich  i m o  
raw sk ich je s t je śli n ie w ro g ie , to co n a j-  
m n iej o b o ję tn e . K o resp on d en t jed n eg o z  
p ism n iem ieck ich s tw ie rd za , że ch ło p i 
c ze scy „w y sta ją w p raw d zie w  g ru p ach  
p rzed d o m am i —  a le m ilczą . T ru d n o  
p rzew id z ieć , p isze k o resp o n d en t, czy i 
k ied y rezy g n ac ja u stąp i m iejsca p o g o ­
d zen iu  s ię z rzeczy w is to śc ią” . Z to n u  re ­
la c ji w y n ik a , że w ieś czesk a  n ie p o g o d z i­
ła s ię z n a jazd em . W ieś ta m ilczy  i cze ­
k a .

B E R N O .
 (S zw a jca ria p rzed łu ża ćw iczen ia  

o d d z ia łó w  w o jsk o w ych .) S zw ajcarsk a ra  
d a zw iązk o w a w y d a ła za rząd zen ie  p rze ­
d łu ża jące w  ty m  ro k u  o 1 ty d z ień  w szy ­
s tk ie k u rsy w y szk o len io w e o d d z ia łó w  
g a rn izo n o w y ch , jak ró w n ież d la o d d z ia ­
łó w te ry to ria ln ych , k tó re w ro k u 1 9 3 9  
zo s tan ą p o w o łan e n a ćw iczen ia .

K R A K Ó W .

A  (P ro f. K u trzeb a —  p rezesem  P o l­
sk ie j A k ad em ii U m ie ję tn o śc i.) W  d n iu  
2 8 m arca 1 9 3 9 ro k u o d b y ło s ię w aln e  
zg ro m ad zen ie P o lsk ie j A k ad em ii U m ie­
ję tn o śc i p o św ięco n e ca ło k sz ta łto w i n au ­
k o w y ch sp raw , ad m in is tracy jn y ch i g o ­
sp o d a rczy ch o raz u sta len iu  b u d że tu  ak a ­
d em ii i p ro g ram u  p rac  w  ro k u  1 9 3 9  R ó w ­
n o cześn ie w aln e zg ro m ad zen ie w y b ra ło  
p rezesesm  ak ad em ii w  m iejsce śp . p ro f. 
S tan is ław a W ró b lew sk ieg o , zm arłeg o  w  
g ru d n iu 1 9 3 8 ro k u  d o ty ch czaso w eg o se ­
k re ta rza g en e ra ln eg o  A k ad em ii, p ro f. S t. 
K u trzeb ę . W y b ó r ten  w y m ag a w m y śl 
s ta tu tu  ak ad em ii za tw ie rd zen ia  p rzez P a ­
n a  P rezy d en ta  ^ R zeczy p o sp o lite j .

Zagadkowy mord pod Wrześnią

Górkę właściciela majątku
znaleziono nieżywą z pętlą na szyji

świata
G D A Ń S K .

 (G d ań sk a P o lsk a .) O sta tn ie  
d a rzen ia m ięd zy n a ro d o w e o d b iły s ię ży ­
w y m  ech em  ró w n ież i w  G d ań sk u . N a ­
s tro je N iem có w  zm ien ia ły  s ię z g o d z in y  
n a g o d z in ę . N ajw ięce j jed n ak za in te re ­
so w an ia w y k azy w a li P o lsk ą . S k rzą tn ie  
n o to w an e w iad o m o ści w y w o ły w a ły lic z ­
n e  k o m en tarze , a zw łaszcza te , k tó re  m ó ­
w iły  —  o jed n o lite j p o staw ie sp o łeczeń ­
s tw a p o lsk ieg o  w  s to su n k u  d o -zag ad n ień  
g ran ic R . P . W sze lk ie p rzejaw y  te j jed ­
n o lito śc i, a d a le j g o to w o śc i o raz p e łn eg o  
d u ch a o fen sy w y  b y ły  p rzed m io tem  szcze  
g ó ln eg o za in tere so w an ia . P o za ty m  p o ­
lity czn a p o lic ja p rzep ro w ad zała n o r ­
m aln ie d a lsze  rew iz je , k o lp o rto w an o p lo  
tk i, że  p rez . G re ise r m a  u stąp ić ( te j w ia ­
d o m o śc i n ie ch c ia ł n ik t p o tw ie rd z ić), o - 
k la sk iw an o p o k in ach  rep o rta rze z za ję ­
c ia C zech  i K ła jp ed y .

w y -

W R Z E Ś N IA . W  jed n y m ze s to g ó w  
m aję tn o śc i N ad arzy ce p o d  W rześn ią  w ła  
sn o śc i p . S te fan a M asło w sk ieg o , d o k o ­
n an o  w  p o n ied z ia łek  n ad  ran em  s tra szn e ­
g o o d k ry c ia . M ian o w ic ie  zn a lez io n o tam  
zw ło k i 2 1 -le tn ie j có rk i w łaśc ic ie la m a ­
ją tk u , śp , A d e li. Jak  s ię  o k azało , d en a tk a  
w y sz ła w  n ied z ie lę p o p o łu d n iu  n a sp a ­
ce r i o d teg o czasu  zn ik n ę ła b ez ś lad u . 
R o d z ice zan iep ok o jen i d łu g ą n ieo b ec ­
n o śc ią có rk i, w y sła li w ieczo rem  ca łą s łu  
źb ę n a p o szuk iw an ia , k tó re trw ały d o  
p ó źn e j n o cy  a le n ie d a ły żad n eg o w y n i­
k u . D o p ie ro w  p o n ied z ia łek ran o zn a le ­
z ion o zw ło k i o fia ry m o rd u . Ś p . A d e la  
M asło w sk a m ia ła n a szy i zac iśn ię ty p a ­
sek .

Jak  w y n ik a  z d o ty ch czaso w y ch d o ch o  
d zeń  śp . M asło w sk ą  n ap ad n ię to  p raw d o ­
p o d o b n ie w  p o lu  i tam  m o rd e rca  zac isn ą ­
w szy n a je j szy i p ę tlę z p ask a zaw ló k ł  
zam o rd o w an ą  d o  s to g u .

N O W Y  JO R K .
 (S ta tek „B rem en ” o d p ły n ął z N o ­

w eg o  Jo rk u  b ez to w aru .) N iem ieck i tran s  
a tlan ty k „B rem en ” m u sia ł o p u śc ić p o rt  
w  N o w y m  Jo rk u , p o n iew aż żad n e z  
p rzed s ięb io rs tw  n ie ch c ia ło s ię p o d jąć  
ład o w an ia to w aru . K ap itan  o k rę tu  ch c ia ł 

_ _ _ ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ x y t n a w łasn ą ręk ę zw erbo w ać ro b o tn ik ó w  
k o m is ja sądo w o - lek arsk a z sęd z ią  ś led  • p o rto w y ch . Jed n ak  i to  m u  s ię n ie  u d a ło , 
czy m  W ęclew iczem  n a cze le . | • V •

liczn y ch  m ieszk ań có w  w strząsa jące w ra ­
żen ie . N a m ie jsce m o rd e rs tw a p rzy b y ła

Nie może zmienić wyznania
L W Ó W . W  p o w . żó łk iew sk im  s tan o w i 

sen sac ję w iad o m o ść o p e ry p e tiach , zw ią  
zan y ch ze zm ian ą w y zn an ia p . B ro n is ła ­
w y G o ld m an - S ch in ag lo w e j i je j m ęża  
w łaśc ic ie la g o sp o d a rstw a ro ln eg o p o d . 
Ż ó łk w ią (w o j. lw o w sk ieg o ).

O to , p o m im o , że S ch in ag lo w a  fo rm al­
n ie zg ło s iła sw o je w y stąp ien ie z ży d o w ­
sk ie j g m in y w y zn an io w e j w  P rzem y ślu  
k o śc ió ł o d m ó w ił je j p rzy jęc ia , u zn a jąc  
m o ty w y , sk łan ia jące k an d y d a tk ę i je j

cza jące . W ed le u zy k an y ch  b o w iem  in fo r. 
m acy j, n a jw ażn ie jszą p rzy czy n ą , d la k tó  
re j Ś ch in ag lo w ie p o stan o w ili p o rzu cić  
w y znan ie  m o jżeszo w e m iała  b y ć  ch ęć ra ­
to w an ia ich g o sp o d a rs tw a ro ln eg o (w e­
d łu g  ro zu m ien ia  S ch in ag ló w ) p rzed  p a rce  
la c ją . T eg o ro d za ju m o ty w y , k tó re g łó ­
w n ie w p ły n ąć m iały  n a d ecy z ję o zm ia ­
n ie w y zn an ia n ie m o g ły o czy w iśc ie zn a ­
le źć z ro zu m ien ia u czy n n ik ó w k o śc ie l­
n y ch . b ad a jący ch  d o k ład n ie tło k ażd eg o

M o rd e rstw o to w y w o ła ło  w śró d o k o -;m ęża d o  zm ian y  w y zn an ia za n iew y star- , k o n k re tn eg o zg łoszen ia p ro śb y  o  ch rzes t.

W sp o m n ian a p o w y że j ży d o w sk a g m . 
w y zn an io w a  w  P rzem y ślu  b y ła w łaśc iw ą  
p o d w zg lęd em p rzy n ależn o śc i re lig ij­
n e j d la S ch in ag lo w e j. g d y ż o jc iec je j ja ­
k o w łaśc ic ie l ta rtak u  p o d P rzem y ślem , 
f ig u ru je w raz z ro d z in ą w  sp isie cz ło n ­
k ó w ' g m in y p rzem y sk ie j.

B E R L IN .

 (R ząd y G estapo n a z iem iach p ro ­
tek to ra tu .) N a d ru g i d z ień p o za jęc iu  
C zech  i M o raw  p rzez w o jsk a  n iem ieck ie ,  
ilo ść a re sz to w ań , d o k o n an y ch  p rzez ta j­
n ą n iem ieck ą p o lic ję p o lity czn ą —  G e ­
s tap o , w y n o siła  2 6 .4 7 5 o só b . G łó w n a k o ­
m en d a G estap o  w  B erlin ie za rząd ziła  u -  
tw o rzen ie w  C zechach trzech o b o zó w  
k o n cen tracy jn y ch m o g ący ch  p o m ieśc ić łą  
czn ie o k o ło  8 0 .0 0 0  o só b . O b o zy  te p rze ­
zn aczo n e są  d la N iem có w , p rzec iw n ik ó w  
n a ro do w eg o so c ja lizm u , C zech ó w  i Ż y ­
d ó w . A resz to w an i w  C zech ach i n a S ło - P lacu M arsza łk a P ił su d sk ieg o .Z asło n y d y m n e n a

Spłoszone konie przyczyną 

strasznego nieszczęśliwego 

wypadku pod Grudziądzem

G R U D Z IĄ D Z . W  u b . n ied z ie lę o g o ­
d z in ie 2 0 ,0 0  n a szo s ie w  T u rzn icach ( p o ­
w ia t g ru d z iąd zk i) w y d arzy ło  s ię s tra szn e  
n ie szczęśc ie . W ed łu g u rzęd o w eg o  k o m u ­
n ik a tu . je ch ał p o w o zem , zam ieszk a ły w  
p o b lisk im  W ikto row ie S tan is ław  S lo so w  
sk i w raz z w o źn icą sw o im  B o les ław em  
C h rzan o w sk im , W  p ew n e j ch w ili, w  n ie ­
w y jaśn io n y ch d o tąd o k o liczn o śc iach k o ­
n ie sp ło szy ły  s ię , a p o w ó z ca łą  s iłą  u d e ­
rzy ł o d rzew o  p rzy d ro żn e , p rzy  czy m  ja -  
d ący o d n ieś li p o w ażn e o b rażen ia . W ez ­
w an e p o g o to w ie p rzew io z ło o fiary s tra ­
szn eg o w y p ad k u d o szp ita la m ie jsk ieg o ,  
g d z ie w o źn ica C h rzan o w sk i zm arł —  n a ­
to m ias t s tan w łaśc ic ie la S lo so w sk ieg o  
je s t b a rd zo g ro źn y .
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3 P rz e k ła a  a u to ry z o w a n y .

—  N ie to , c o  m ia ła b y  d o  p o w ie ­
d z e n ia to b ie , o c z y w iśc ie . A le b a r ­
d z o b y ła m ilu tk a . T ro c h ę z a sm u ­
c o n a , ż e n ie u d a ło je j s ię c ieb ie

—  P o w ied z ia łe ś  je j , ż e ...
—  O c z y w iśc ie  —  ż e  p rz y s ła n o  p o  

c ieb ie i ż e to w y g lą d a n a c o ś p o ­
w a ż n e g o .

—  A  c o o n a n a to ?
—  O c h , ta k so b ie p o g a w ę d z iliś ­

m y . N ic o k re ś lo n e g o . P o d o b n o  p ie -  
se c z e k  p rz e sy ła c i u c a ło w a n ia .

—  D z ię k u ję , a p o z a ty m ... k ie ­
d y  z a d zw o n i?

—  P ro s iła , a b y ś ty z a d z w o n ił 
d o  n ie j ju tro  z ra n a . N o  i c o b ę ­
d z iem y  te ra z ro b ić ?

G ille s  z a p a lił p o w o li p a p ie ro sa .
—  Z je m y  k o la c ję .
—  N ie  m a m  n ic  p rz e c iw k o  te m u .
P o ru sz y ł s ię , ja k  g d y b y  m ia ł z a ­

m ia r w sta ć .
—  Je sz c z e n ie w  te j c h w ili , m ó j  

k o c h a n y . C z ek a m n a te le fo n  z  
P a ry ż a .

—  D o sk o n a le , d o sk o n a le  —  m ru ­
k n ą ł D u ra n d z a s iad a ją c z p o w ro ­
te m  w  fo te lu . A  p o ty m ?

—  P o  c z y m ?  ,
—  P o o b ie d z ie ?
—  P o c z e k a m y n a d ru g i te le fo n .  

B a rd zo  m i p rz y k ro , D u ra n d , a le  
sp ra w a n a b ra ła w łaśn ie ro z p ę d u . 
D o p ie ro c o p e w ien c z ło w ie k o d e ­
b ra ł so b ie ż y c ie .

G ille s m ó w ił ty m  ra z e m  p o w a ż ­
n ie . D z ie n n ik a rz , z n a jąc k o m isa ­
rz a , n a ty c h m ia s t  w p a d ł  w  je g o  to n .

—  I te ra z o r ie n tu je sz s ię le p ie j?  
G ille s z a w a h a ł s ię .
—  N ie . Je s t to , o c z y w iśc ie , b a r ­

d z o  w a ż n y  fa k t, n ie  m a  je d n a k  sa m  
p rz e z s ię ż a d n e g o z n a c z en ia . —  
C z ło w ie k , k tó ry  s tra c ił ż o n ę , m ło ­
d ą , p ię k n ą  i k o c h a n ą , ła tw o  p o p e ł­
n ia sa m o b ó js tw o  w  sp o só b , je ś li  
ta k  m o g ę  rz e c  —  n a tu ra ln y . Ale i 
ta k  w y tw o rz y  to  o sa d  w  p ro b ó w c e .

—  O c z e k u je sz re a k c ji?
—  W ła śn ie . N a to , a b y w y n ik  

b y ł d o b ry , sa m  p o w in ie n e m  w y ­
w o ła ć re a k c ję . Je d y n ie p ie rw sze  
n a ta rc ie  c o ś z n a c z y . N a n ie sz c z ę ­
śc ie n ie o d g ry w a m  tu  ż a d n e j o f i­
c ja ln e j ro li. Je s te m  ty lk o  p a n e m  
b a w ią c y m  n a w y p o c z y n k u . D la te ­
g o ...

—  Z a p o m in a sz , ż e  n ic n ie w ie m , 
o  c o  c h o d z i.

—  T y m  le p ie j, m ó j d ro g i. O p o ­
w ie m c i w sz y s tk o d o k ła d n ie z  
c h w ilą , g d y  ty lk o  w o ln o  m i b ę d z ie  
to u c z y n ić . B ę d z ie sz m ia ł św ie ż y  
p o g lą d n a sp ra w ę .

—  D z ię k u ję z a św ie ż y p o g lą d !  
W o ła łb y m  ju ż w ied z ieć , a lb o  z je ść  
o b iad . A le sk o ro ...

G ille s w y k rz y k n ą ł.
—  A c h ! Z a p o m n ia łe m  c i p o w ie ­

d z ie ć , ż e  p o ż y cz y łem  so b ie  tw o je g o  
sa m o ch o d u .

—  C o ?

—  A n o , ta k . P o trz e b n y m i b y ł  
z a w sz e lk ą c e n ę ja k iś w e h ik u ł. 
P rz ec h o d z ą c  k o ło  b a ru  z o b a c z y łe m  
tw o ją m a szy n ę i w z ią łe m  ją !

D u ra n d n ie c ie rp ia ł, a b y k to ś  
ru sz a ł m u  w ó z .

—  B ra w o ! —  p o w ie d z ia ł je d n a k ,  
a le b e z n a jm n ie js z e g o z a p a łu .

—  B ą d ź sp o k o jn y , o b c h o d z iłem  
s ię z n ią ja k  z ro d z o n ą c ó rk ą .

—  K tó ra g o d z in a ?
G if le s sp a c e ro w a ł p o p o k o ju .

—  D o c h o d z i ju ż w p ó ł —  o d p a r ł  
D u ra n d sp o g ląd a ją c n a z e g a rek .

G ille s sp a c e ro w a ł d a le j, n ie o d ­
z y w a jąc s ię w c a le . C h o d z ił c ich o ,  
sp o k o jn ie , b e z ż a d n y c h o b ja w ó w  
z d e n e rw o w a n ia . M im o  c a łe j sw e j  
c ie rp k w o śc i n ic m ó g ł p rz e c ie ż  
z n ie ść o c z e k iw a n ia w  p o z y c ji s ie ­
d z ą c e j. A  p o n ie w a ż D u ra n d z n a ł 
ju ż n ie co je g o m a n ię , n a b ił w ięc  
fa jk ę ty to n ie m  i p o c z ą ł p a lić w  

m ilc z e n iu .
G ille s w y o b ra ż a ł so b ie , c o s ię  

d z ie je  w  R o u g e ra ie . P o lic ja  p rz y ­
b y ła p ra w d o p o d o b n ie z a ra z p o  je ­
g o  o d e jśc iu . G a jo w y  b y ł je sz c z e  w  
k o m isa r ia c ie , w  c h w ili , g d y  o n  sa m  
ta m  w stą p ił . S ta m tą d  g o te ż z a ­
b ra ł, i sa m o c h o d e m  D u ra n d a z a ­

’O D K U R Z E N IE
I lu s tra c je : Ja q u e sL e c h a n t  re

r (C ią g  d a lsz y )  

w ió z ł d o la su , n a m ie jsc e , g d z ie  
z n a la z ł c ia ło P io tra D a rb o is . T e ­
ra z V a ld ie r b y ł ju ż p ra w d o p o d o ­
b n ie w  d o m u . Ja k te ż z n ió s ł tę  
w iad o m o ść ? C z y te n n ie z a p rz e -  
c z e n ie  in te lig e n tn y , e n e rg icz n y  i u -  
z b ro jo n y  w o b e c  ż y c ia  c z ło w ie k  m a  
b y s tro ść , k tó ra  b y  d o p o m a g a ła je ­
g o  in tu ic ji? „ T a k a  m ło d a  k o b ie ta 1 ' 
—  m ó w ił g a jo w y . T a k , w  o s ta te ­
c z n o śc i m o ż n a b y ło i ta k m y ś le ć . 
A  n a w e t tru d n o  b y ło m y ś le ć in a ­
c z e j... R a z je sz c z e G ille s n a tk n ą ł 
s ię n a p ra w d o p o d o b ień s tw o . N a  
d n ie te g o w sz y s tk ieg o m o g ło s ię  
n ie  u k ry w a ć n ic a b so lu tn ie . P lo t­
k i p ro w in c jo n a ln e g o le k a rz a , p o ­
d e jrz e n ia  g o sp o d y n i, s ło w a p rz y ­
c h w y c o n e m ię d z y  d w o jg iem  lu d z i,  
z n a ją c y c h s ię o d la t i m o g ą cy c h  
m ieć ta je m n ic e in n e g o z u p e łn ie  
ro d z a ju . O to w sz y s tk o .

G ille s ra z  p o  ra z p rz e ch o d z ił o -  
b o k  s to łu , n a  k tó ry m  s ta ła  je sz c z e  
ta c a z h e rb a tą i le ż a ła m a leń k a  

p a c z u sz k a .
—  A c h , ta k ! Je s t je sz c z e p rz e ­

c ie ż ta  p a c z k a .
O sło n ię ty  g a z e tą , D u ra n d z ie w ­

n ą ł m im o  w o l ‘ .
G ille s u śm ie c h n ą ł s ię p rz e lo tn ie .
—  A n o , tru d n o , s ta ru sz k u , z e j­

d z ie m y  n a  d ó ł i z a c z n ie m y  je ść .
N a sc h o d a c h sp o tk a li c a ło p ca , 

k tó ry  b ie g ł p ro s ić  k o m isa rz a  d o  te ­

le fo n u .
* *  

*
—  H a llo ! C z y to p a n , d o k to ­

rz e ?
—  T a k .
M y śla łe m , ż e p a n ju ż n ie z a ­

d z w o n i. C z y s ię p a n u  u d a ło ?
—  C z y  p a n  ju ż  w ie  o  w sz y s tk im ?
Jo u m a rd m ó w ił g ło se m  w strz ą ­

śn ię ty m .
—  O  ty m , c o s ię tu ta j s ta ło ? ... 

T a k ... W  ja k i sp o só b  z d o ła ł p a n  s ię  
ju ż  d o w ie d z ie ć ?

—  Z a w ia d o m io n o m n ie te le fo ­
n ic zn ie p rz e d  d z iew ięc io m a  m in u ­
ta m i.

—  K to  ta k i?
—  F e lik s .
—  A c h , ta k !
—  C o  p a n  o  ty m  m y ś li?
—  C z y  p a n  w ie , p a n ie d o k to rz e , 

g d z ie s ię z a trz y m a ła o so b a , k tó ra  
w y je c h a ła s tą d d z is ia j ra n o ?

—  O c z y w iśc ie . P ro sz o n o m n ie  
n a w e t, a b y m  ją  sa m  z a w ia d o m ił...

—  N ie c h  p a n  te g o  n ie ro b i.

G ille s p o w ie d z ia ł to  sz y b k o , n ie ­
m a l ra d o śn ie .

—  Ja k  to ?
—  P ro sz ę , a b y  p a n  n ie ro b ił to ­

g o d z is ia j, je ż e li to m o ż liw e .

W y m y ś lił ju ż  p a n  ja k iś  p re te k s t?

—  A leż  ja ...
-—  C z y  s ta n ę ła  u  p rz y ja c ió ł?
—  T a k . U  d a w n y c h p rz y ja c ió ł  

o jc a , k tó ry c h  o d w ie d z a  je sz c z e  n ie ­

k ied y .
—  C z y p a n  ic h z n a ?
—  T y lk o z n a z w isk a .
—  D o b rze . D z iś  w  n o c y  b ę d ę  w  

P a ry ż u . C z y b ę d ę m ó g ł w id z ie ć  
s ię z p a n e m  z ra n a ?

—  N a tu ra ln ie . A le m u sz ę k o ­
n ie c zn ie p o w ie d z ie ć K a ta rz y n ie o  
w y p a d k u . S try j ją w z y w a . C a łą  
n o c b ę d z ie  c z e k a ł n a  n ią .

—  P a n ie  d o k to rz e , b ła g a m , m u sz ę  
k o n ie c z n ie  p rz e d  ty m  z  p a n e m  p o ­
m ó w ić . N ie c h p a n z a te le fo n u je  
d o  p a n a ’ V a ld ie r z a g o d z in ę .

P o w ie p a n c o k o lw ie k , n a p rz y ­
k ła d , ż e w y sz ła , lu b  ż e je j p a n  n ie  
o d n a la z ł. W re sz c ie p a n w ie n a j­

le p ie j.
Jo u m ard o d d y c h a ł ta k c ię ż k o , 

ż e  d o  u c h a  G ille sa  d o c h o d z ił o d g ło s  
ja k  g d y b y ta rc ia w  s łu c h a w c e .

—  B a rd z o p a n n a d ty m  c ie rp i,  

p a n ie d o k to rz e ?
—  T o ta k ie n a g łe , ta k s tra sz n e . 

N ie z n a m  ż a d n y c h sz c ze g ó łó w .
—  C z y  p a n  w id z ia ł? ...
—  T a k . N ie m ę c z y ł s ię z c a łą  

p e w n o śc ią . Ju tro  z  ra n a  o p o w ie m  
p a n u  w sz y s tk o . A le p ro sz ę , n ie ch  
m i p a n d a s ło w o , ż e n ie z o b a cz y  
s ię  d z iś z K a ta rz y n ą .

—  C z y  je s t p a n  p e w ien , ż e ...

—  T o  k o n ie c zn e , d o k to rz e . N ie c h ­

ż e m n ie  p a n  z ro z u m ie ...
W  a p a ra c ie z n ó w  s ły ch a ć b y ło , 

ja k  Jo u m a rd  c ięż k o  d y sz y . T rw a ­
ło to k ilk a se k u n d z a le d w ie , p o ­
c z y m  d o  u c h a  G ille sa d o b ie g ła o d ­

p o w ie d ź :
—  Z g o d a . P rz y rz e k a m  to  p a n u .

❖
—  Z ja d łe m  ju ż  z u p ę , m ó j d ro g i;  

n ie  m o g łe m  d łu ż e j c z e k a ć . A  w iem , 
ż e ty n ie ja d a sz z u p .

—  D o sk o n a le z ro b iłe ś . K e ln e r ,  
p rę d k o , u m ie ram  z g ło d u !

O c z y k o m isa rz a b ły sz cz a ły .
—  R e a k c ja ? —  sp y ta ł D u ra n d .
—  Je sz c z e n ie , a le  m o ż liw o ść  re ­

a k c ji n a ju tro .
N a sa li s ied z ia ła  je d n a ty lk o  je ­

sz cz e p a rk a . G ille s sp o z a ra m io n  
s ie d z ą c eg o  d o n ie g o ty łe m , a p o ­
c h y la ją c e g o s ię k u sw e j to w arz y ­
sz c e c h ło p c a , w id z ia ł m ło d z iu tk ą  
je sz c z e d z ie w c z y n ę . N o w o że ń c y  
m o że ? N ic n ie w id z ie li , c o s ię  
w o k o ło n ic h  d z ia ło . C z y i o n  te ż  

z T is sy ? ...
C h ło p ie c w e tk n ą ł g ło w ę  w  p ó ł­

o tw a r te d rz w i i d o s trz e g ł k o m i­

sa rza .
—  P ro sz ę p a n a , p ro sz ę p a n a ...
P o ś liz g n ą ł s ię  n a  p o sa d z c e , p rz y ­

trz y m a ł p o rę c zy k rz e s ła i o m a ło  
c o n ie z rz u c ił sm aż o n e g o ło so s ia ,  
k tó re g o m a itre d 'h o te l n ió s ł w ła ­

śn ie .
—  P ro sz ę p a n a , p ro sz ą p a n a d o  

te le fo n u . B a rd z o  p iln e .
—  D o b rz e . Id ę .
W sta ł n a ty c h m ia s t.
—  C z y  w o ln o  m i z je ść i tw ó j o -  

b ia d ? —  sp y ta ł D u ra n d .
* *

*

P o w ie d z ia ła p rz e z te le fo n :
—  Z a ra z w y c h o d z ę . N ie c h p a n  

w y jd z ie n a m o je sp o tk a n ie .
Ja k  ty lk o  z n a laz ł s ię  p o d  d rz w ia ­

m i, d o s trze g ł z d a le k a p a n ią Ce- 
v e n o lle . P rz y śp ie sz y ł k ro k u . M a ­
ja c zy ła  je d y n ie  je j tw a rz  sp o d  k a ­
p e lu sz a , w c iśn ię te g o  a ż  p o  k o łn ie rz  
n ie p rze m a k a ln e g o c z a rn e g o p ła sz -

—  L is t w  p ra w e j k ie sz e n i k u r tk i  
—  o z n a jm iła , g d y  s ię sp o tk a li .

—  M a g o p a n i?
—  T a k .
—  P ro sz ę m i g o d a ć .
S z li o b o k  s ieb ie  p o d  o s ło n ą  d rz e w  

ta k w y so k ic h , ż e n ie b y ło w id a ć  
g a łę z i. D e sz c z ju ż u s ta ł. P o w ie ­
trz e w y d a ło s ię n a ra z ja k g d y b y  
c iep le js z e . P a n i C e v e n o lle  sz u k a ła  
w  to re b c e d łu ż e j n ie c o , n iż  to  b y ło  
k o n ie c z n e . G ille s w y c z u ł p e w n e  

w a h a n ie ...
—  N ie  u fa m i p a n i?
—  U fa m .
B y ła to p ra w d a , n ie w ą tp liw ie  

p ra w d a . A  n a jle p sz y m  d o w o d o m  
b y ł o d ru c h , k tó ry  k a z a ł je j p o  p o ­
łu d n iu  w e z w ać G ille sa . A  je sz c ze  
i w ie cz o re m ... z d a w a ło  je j s ię je d ­
n a k , ż e  te  w sz y s tk ie  ta je m n ic e  n ie  

n a le ż ą  d o  n ie j.  . .

P o d a ła m u  z m ię tą k a r tk ę z g n ie ­
c io n ą  z a p e w n e w  k u lę  z b y t n e rw o ­
w ą rę k ą , p o c z y m ro z p ro s to w a n ą  
s ta ra n n ie i o d c z y ta n ą z n o w u . I le  
ra z y ? Z a n im  p rz y tk n ą ł b ro ń , a  
p a lc e m  d o tk n ą ł sp u s tu ? I le ra z y  
o d c z y ty w a ł P io tr D a rb o is  te n  l is t?

W id a ć b y ło d w a c z y trz y w ie r ­
sz e  p ism a  d u ż e g o  i z d e c y d o w a n e g o , 
ja k  s ię  G ille so w i z d a w a ło . S p ró b o ­
w a ł p rz e c z y ta ć , b y ło  n a to  je d n ak  

z b y t c iem n o .
—  O d  K a ta rz y n y , sp y ta ł.

' —  T a k .
' P a n i C e v e n o lle z a śm ia ła s ię g o ­

rz k o .
—  K ró tk i l iśc ik : „ N ig d y  • n ie  

w ró c ę . Z a b ran ia m  c i p ró b o w a ć  
m n ie z o b a c z y ć . Ż e g n a  m “ .

—  Is to tn ie k ró tk i.
G ille s w ło ży ł z g n ie c io n ą k a r ­

te c z k ę d o k ie sz e n i.
—  C z y  g o p a n  z a trzy m a ?
—  T a k . C z y  k to k o lw ie k  p o d e jrz e ­

w a , ż e te n l is t is tn ie je ?
—  N ie . B y ła m  w  h a llu sa m a , 

g d y ...
—  D o b rze . O  p ó łn o c y b ę d ę w  

P a ry ż u . S ą d z ę , ż e z b ę d n e  je s t, a -  
b y m  p rz y je ż d ż a ł je sz c ze tu ta j. Je ­
ż e li p a n i p o trze b n y , p ro sz ę d z w o ­
n ić d o  m o jeg o  m iesz k a n ia : L o u v re  

4 7 -2 2 . Z a p a m ię ta p a n i?
t '. —  M a m  d o b rą p a m ię ć .

—  D o k ą d  p a n i id z ie?

—  N ig d z ie  n ie  id ę . P a n  V a ld ie r  
p o sz e d ł ju ż d o sw o je g o p o k o ju .  
W y m k n ę ła m  s ię , a b y  s ię z p a n e m  
sp o tk a ć . W  ra z ie c z e g o  b ę d ę  m o ­
g ła p o w ie d z ie ć , ż e c h c ia łam  o d e t­
c h n ą ć św ie ż y m  p o w ie trz e m . L e ­

p ie j je d n a k  ju ż w rac a ć . P a n  V a l­
d ie r m o ż e m n ie p o trz e b o w ać .

Z a trz y m a ła s ię je szc z e .
—  C h w ile c z k ę . P ó jd ę z p a n ią . 

C z y p a n V a ld ie r b a rd z o s ię ty m  

p rz e ją ł?
—  T a k . O c z y w iśc ie . S k ą d  je d ­

n a k m o ż n a w ied z ieć , ja k d a lec e ?  
N ic p ra w ie n ie p o w ie d z ia ł, m ia ł 
ty lk o  s tra sz n y w y ra z tw a rz y .

—  C z y  u w ie rz y ł, ż e to  n ie sz c z ę ­

ś liw y w y p a d ek ?
—  N ie  m ó w ił a n i s ło w a .
P ro w a d z ili ro z m o w ę p rz y c isz o ­

n y m i g ło sam i, m im o  ż e w  w ie lk ie j 
p ro w a d z ą c e j d o  R o u g e ra ie a le i m e  

b y ło  n ik o g o .
—  U d a ło  m i s ię  z ła p a ć  g a jo w e g o  

w  k o m isa r ia c ie . P o je c h a łe m  z  m m  
ta m ... n a m ie jsc e . S trz e lb a b y ła  

c a ła .
A n i p rz e z  c h w ilę n ie m ia łem  c o  

d o te g o  w ą tp liw o śc i.
—  Ja  ró w n ież . W ierz ę  je d n ak ż e  

i w  w y p a d e k .
, , —  J a —  n ie .

Z a p a d ła c h w ila c iszy .
' — * P a n V a ld ie r te le fo n o w a ł d o

Jo u m ard a , a b y d a ł z n a ć K a ta rz y ­

n ie .
—  N ie d a je j z n a ć .
P a n i C e v e n o lle z w o ln iła  k ro k u ,  

sp o jrz a ła n a k o m isa rz a .
—  C o  ta k ieg o ?

—  D o k tó r Jo u m a rd n ie p o w ie  
o ty m  d z is ia j p a n n ie V a ld ie r . Ja  
ró w n ie ż d z w o n iłe m  n ie d a w n o n o  
n ie g o . Z ro b i to ju tro d o p ie ro .

—  C z y p a n  w ie , c o p a n ro b i?
—  T a k . T e ra z  n ie d a s ię to  ju ż  

c o fn ą ć . N a le ż y  iś ć d o  k o ń c a , z ro ­
z u m ie ć c a łą rz e c z .

—  W ięc p a n  je s t p e w ie n , ż e ...
—  N ic ze g o n ie je s te m  p e w ie n , 

p ro sz ę p a n i. N ie w ie rz ę je d n a k ,  
a b y  sa m o  ty lk o  c ie rp ie n ie  p o  s tra ­
c ie ż o n y  d o p ro w a d z iło  P io tra  D a r­
b o is d o  sa m o b ó js tw a . Z re sz tą  p a ­
n i ró w n ie ż ta k  n ie  m y ś li.

P a n i C e v e n o lle n ie d a ła o d p o ­
w ie d z i. S z ła  z g ło w ą  n ie c o  p o c h y ­
lo n ą , n ie p a trz ą c  p rz e d  s ie b ie .

—  C z y p a n i z n a o w y c h  a m e ry ­
k a ń sk ic h  p rz y ja c ió ł, u  k tó ry c h  p a n ­
n a V a ld ie r z a trz y m a ła s ię w  P a ­

ry ż u ?
—  S m ith ó w ?
—  N ie  w iem , ja k  s ię  n a z y w a ją .

—  N a p e w n o u S m ith ó w . N ie , 
n ie  z n a m  ic h . P a n  S m ith  b y ł p rz y ­
ja c ie le m  je j o jc a . O d  śm ie rc i H ie ­
ro n im a V a ld ie r s ta le p isy w a li d o  
s ieb ie . K a ta rz y n a k ilk a k ro tn ie  
je ź d z iła d o n ic h d o A n g lii, g u z 'o  
m a ją p o s ia d ło ść . P a n  V a ld ie r z a ­
p ra sz a ł ic h d o R o u g e ra ie , n ig d y  
je d n a k  n ie  p rz y je c h a li. A  ja k  p a n  
w ie , K a ta rz y n a  n ie  lu b i d u ż o m ó ­
w ić .

B y li ju ż  p o d  b ra m ą .
—  L e p ie j n ie c h  m n ie p a n  tu  p o ­

ż e g n a .
(C ią g  d a lszy  n a s tą p i)
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31
Marzec

Piątek
B alb ina p .. K ornelia W . S .

S łońca w sch 5 .40 zach 18 ,30

K siężyca w sch 14 ,10 zach 9 ,32

1
Kwiecień

Sobota
F ranciszka z P .

S łońca w sch 15 ,30 zach 18 ,52

K siężyca w sch 15 ,30 zach 4 .02

2
Kwiecień

Niedziela
6 postna P alm .

S /ońca w sch 5 .55 zach 18 ,34

K siężyca w sch 16 ,51 zach 429

WĄBRIEjtlllO

los i całość sw ych gran ic ojczyzna, która ta . 
ka p siada m łodzież.

N iechaj ten czyn junaka z cenzusem  z  
P om orza będzie przyk ładem  dla całej m łodzie  
ży P olsk iej.

N iech ży je W olna —  N iepodleg ła R eczpo- 
< po!ita P olska i je j polska m łodzież!

K om endan t hufców  P . W . z cenzusem

• K oło P rzy jació ł H arcerstw a w W ąbrze  
źn ie uchw ali/o na w czorajszym  zebran iu Z a­
rządu złożyć 50 zło tych na pożyczkę przeciw ­
lo tn iczą.

• P odoficerow ie R ezerw y m eldu ją N a. 
czelnem u W odzow i sw oją gotow ość.

T E L E G R A M
G eneralny Inspek to r S ił Z bro jnych  

M arszałek  śm igły - R ydz  
W arszaw a

Z ebran i cz/onkow ie O gólnego Z w iązku  
P odoficerów R ezerw y R . P . K oło W  ąbrzeźno  
— P om orze, w żo łn iersk im zrozum ien iu w y- 
si/ku w szystk ich obyw ateli m eldu ją C i po . 
słuszn ie N aczelny W odzu niezm ienną goto ­
w ość służen ia dla dobra honoru i potęg i poi. 
sk iej i ślubu ją bron ić prastarej ziem i naszych  
ojców ’ do ostatn iej krop li krw i, oczeku jąc 
T w oich rozkazów ’.

• W iadom ości parafia lne. W  niedziele  
po sum ie zebran ie O jców  całej parafii, na któ  
rym w ygłosi kazan ie O jciec F ranciszkan in . | 
o godzin ie 8 osobna nauka dla P ań św . W  in - 
cen tego a P aulo i sym patyków w  salce para­
fialnej. W  poniedziałek o godzin ie 6 ,30 nauka  
reko lekcy jna dla w szystk ich .

P o połudn iu od godziny 5-ciej spow iedź  
parafia lna, w której pom ocy udzielą księża  
obcy , od 7 —  8 przerw a dla księży . Z w racam y  
na to uw agę i prosim y usiln ie , żeby parafia , 
nie już  od  5-cie j godziny począw szy staw ili się  
do spow iedzi w kościele, poniew aż księża za­
m iejscow i najpóźn iej o 9 w racają do dom u. 
W e w forek o godzin ie 6 ,30 ostatn ia nauka i 
M sza św . z kom unią św .

W  W ielką środę słuchają księża spow iedzi 
od godz. 4 .te j, jest to zarazem  spow iedź na  
pierw szy piątek , który w  tym  tygodniu przy ­
pada na W ielk i P iątek . W obec tego odbędzie  
się w środę od 7 —  8 G odzina św ięta .

W  w ielki C zw artek od 6 począw szy spo ­
w iedź, o godzin ie 9 uroczysta M sza św . i K o ­
m unia św . W  W ielk i P iątek i S obotę nabożeń ­
stw o o godzin ie 7-m ej.

W  W ielk i P iątek o godzin ie 6 w ieczorem  
G orzk ie Ż ale, po tym  kazan ie W ielkop iątkow e  
K w iaty do grobu i św iece prosim y przyn ieść  
w e W ielk i czw artek po nabożeństw ie skoń ­
czonym  do kośco ła najpóźn iej do godz. 12 ,00 .

O fiary złożone w e W ielk i P iątek i W iel. 
ką S obotę przy krzyżu są przeznaczone na  
G rób św ięty w Jerozo lim ie.

św ięcen ie św ięconego odbędzie się w so ­
botę w kościele o godzin ie 12 .00 i o 6 w ieczo ­
rem na cm entarzu przed kościo łem . Z głosze­
nia na św ięcen ie w dom ach pryw atnych w  
kancelarii parafia lnej przyjm uje się do W iel­

kiego P iątku .
P o  skończonej cerem onii W ielkop iątkow ej 

będzie w ystaw iony N ajśw iętszy  S akram ent w  
w G robie aż do R ezurekcji, sp is adoru jących  
w yw ieszony w  kruchcie , w  nocy od piątku do  
sobo ty adoru ją O jcow ie R óżańcow i, t& k sam o  
też od sobo ty do niedzieli, m atki od rana do  
6 w ieczorem . P anny  od 6 —  10 , M łodzieńcy od  
10 .00 —  12 ,00 w  nocy  a po tym  znów  O jcow ie.

N iechaj P arafian ie jak najliczn iej adorn , 
ją P ana Jezusa w G robie . R ezurekcja o go ­
dzin ie 6 po tym  M sza św . reszta jak w  niedzie  
lę . W  pierw sze i drug ie św ięto nie słuchają  
księża spow iedzi. W  pierw sze św ięto po niesz-

Z A Z A R Z Ą D K O Ł A  
B łaszkow ski, prez. S adow ski, sekr.

• K w esta uliczna na rzecz dożyw ian ia  
dzieci w  czasie św iąt W ielkanocnych . W nie­
dzielę , dnia 2 kw ietn ia 1959 roku odbędzie się  
publiczna kw esta uliczna na rzecz dożyw iania  
dzieci w czasie tegorocznych Ś w iąf W ielka, 
nocnych . G orąco apelu jem y do S zanow nego  
O byw atelstw a o sk ładanie m ożliw ie jaknaj- 
liczn iejszych  ofiar na rzecz te j im prezy.

; Walne Zebranie Oddziału Żeńskiego 

Zw. Strzeleckiego w Wąbrzeźnie
W  dniu 26 m arca 1959 roku w  sali hotelu  

pud „B iałym O rłem “ prezeska O ddziału ob . 
S Z C Z U R O W A zagaiła doroczne w alne zebra  
nie organ izacji, w itając przyby /ycii gości o- 
raz członk in ie .

W edług porządku obrad przeczy tany zo ­
sta ł pro tokó ł z ostatn iego w alnego zebran ia , 
który przy jęto bez zastrzeżeń , po czym  w y ­
brano prezyd ium  zebran ia w  osobach : p , kie­
row nik N A Ł Ę C Z — przew odniczący , ob . 
R A C Z K O W S K A  —  sekretarka, ob . B A R D Y A - 
N O W A i R Z Y M K O W S K A —  ław nicy .

Z ca/o rocznej działa lności organ izacji se­
kretarka O ddziału E W C Z Y N S K A zdaje spra ­
w ozdan ie , z którego w ynika, że zebrań m ie­
sięcznych odbyło się 10 , i to w każdą pierw  
szą niedzielę każdego m iesiąca. O d paździer. 
nika jak coroczn ie obyw atelk i w ykonyw ały  
pracę z w ełny dla biednych dzieci m . W ą­
brzeźna, którym  w  dn . 17 grudn ia 1958 roku  
rozdano : 5 sw etrów , 5 czapk i, 22 p . pończoch . 
18 p . rękaw iczek , 12 p . skarpetek i 22 szale.

W  m iesiącach le tn ich odbyw ały się za­
w ody  o P O S . W ychow anie obyw . prow adzi ob . 
T R Z E B U C H O W S K A —  zb ió rk i odbyw a/y się  
co drug i w torek , obecn ie w każdy w torek i 
piątek , aby przejść kurs L O P P .

W ’ ciągu roku odbyły się 2 akadem ie i to  
m ęskiej. W  niedzielę , dnia 2 kw ietn ia 1959 r. |istcpada 1938 roku i 19 m arca 1959 roku .

J w rę- 
!czy ł prezesce S Z C Z U K O W E J dyplom w ysta­

w iony przez O kręg za zasług i położone na  
polu pracy s/rzeleck iej,

W r roku spraw ozdaw czym odbyły się dw a  
w ieczork i tow arzysk ie , które nieste ty nie cie . 
szy /y się tak im  poparciem  ze strony m iejsco ­
w ego obyw atelstw a, jak  się należało tego spo ­
dziew ać w  stosunku do organ izacji, która od ­
znacza się w ydajną i chętną pracą na niw ie  
spełecznej i narodow ej, i której członk inie

• „W E S O Ł E G O A L L E L U JA 1 
ty lko na chrześcijańsko - polskich  
kach T C L -ow ych .

P rosim y żądać w e w szystk ich  
niach i kioskach ty lko pocztów ek  
stw a C zyteln i L udow ych .

życzym y  
pocztów -

księgar- 
T ow arzy-

9 1 G IM N A Z JU M . K onferencja w yw ia­
dow cza dla m łodzieży gim nazjalnej odbędzie  
się w e w torek , dnia 4 kw ietn ia 1959 roku o  
godzin ie 11 ,00 .

• Z apisy w  szko le żeńsk iej. D ziew czynki  
urodzone w roku 1952 , zap isu je się do szko ­
ły w kancelarii szko ły żeńsk iej od godziny  
8 —  9 i od 11 do 15 , do 1 kw ietn ia . P rzy za ­
pisie należy przed łożyć m etrykę urodzen ia i 
św iadectw o szezep iena ospy .

K ierow nictw o szko ły żeńsk iej

& W  yw iadów ka w szko le pow szechnej

o godzin ie 12 ,00 odbędzie się w yw iadów ka w 'w której to ostatn ie j por. K O Ł O D Z IE J 
szko le pow szechzncj m ęskiej. P rzybycie ro -j 
dziców lub opiekunów ’ jest konieczne.

K ierow nictw o szko /y .

® Z apisy do szko ły pow szechnej. D nia  
2 kw ietn ia upływ a term in zg łoszen ia dzieci, 
urodzonych w  roku 1952 do szko ły . K to dzie . 
cka jeszcze nie zg łosił, niech to w sobo tę je ­
szcze załatw i.

porach zebran ie T ow . L udow ego w  salce pa-1  

rafialnej.
A bsolucja dla III Z akonu w  

P alm ow ą po sum ie i po nieszporach i 
cały W ielk i T ydzień o godzin ie 7 rano ,

W e w torek rozpoczyna się nauka  
gotow aw cza dzieci z w iosek i dzieci 
m iejsk ich , które do szko ły przychodzą

niedzielę  
przez

przy , 
szkó ł

z w io ­

sek i w ybudow ania . P oczątek o godzin ie 10 .

9 W ielkie serce —  w ielk i czyn . C zyn  
g 'odny naśladow ania , jeśli uczeń P aństw ow ego  
L iceum w W ąbrzeźn ie i członek hufca P W ., 
sk łada sw oje 10-cio le tn ie oszczędności w  su ­
m ie 116 zło tych w ’ dniu 28 m arca 1939 roku  
na dozbro jen ie A rm ii, na obronę zagrożonych  
gran ic P aństw a i prosi skrom nie, by  jego naz ­
w iska nie w ym ien iać.

N apraw dę łzy się cisną do  oczu człow ieka  
jeśli się w idzi, iż m łodzież polska jest tak  
rln lnm na trio tvczna i ofiarną, posiada takdalece patrio tyczną i ofiarną, posiada  
w ielk ie i szlachetne serca .

D um na m oże być ta m atka, która tak

dzielnego w ychow m ła syna, a spokojna o sw ój

9 A w anse. U rzędn icy S ądu G rodzk iego nie szczę(jzą sw ojego w olnego po całodzien-  
Jan W arszew sk i aw ansow ał z 9 .fe j do 8-m ej I ne j p racy cznsu by ulżyć doli sw ych bliźnich , 
grupy , Józef L ew andow ski z 10-tej do 9-tej | ' N a jzień j iistopada ubrały obyw atelk i . 
grupy , S tefan A m broźk iew icz, Jan K lugiew icz  !stl.zc ]czyn ie 40 zapom nianych grobów i zapa- 

i F ranciszek  K osiński z lt-tej do 10-tej grupy , na „p-b św ieczk i.

® „I P O C O  Z A R A Z T R A G E D IA ". T eatr | 
1 Z iem i P om orsk iej spraw ił w ubiegłą środę  1 
publiczności W ąbrzeźna m iłą niespodziankę.

K om edio - F arsa N iew iarow icza, z którą  
przyby ł T eatr P om orsk i do nas, trafiła w  sa ­
m e sedno . A utor - sam  w ybitny  ak tor - nap ię/ 
now ’ał w  sposób najw ięcej przem aw iający do  
ogółu w sposób saty ryczny, w ybujałości u- 
w ielb ien ia sportu zw łaszcza ze strony nieak . 
tyw nej, z strony pań —  adorato rów asów  
sportu i w  ogóle rozw ięzłość w  życiu rodzin­
nym  w kradającą się coraz bardziej w nasze  
spo łeczeństw o . A czkolw iek kom edia sto i na  
ostre j gran icy pom iędzy zdrow ym  sarkazm em  
a fryw olnością w ypełn ia doskonale sw ój cel: 
zabaw ia, ch łoszcze i napraw ia, to też odegra ­
na przez zespó ł T eatru P om orsk iego z w spa ­
niałym  w czuciem  się w ro lę ak tualnych zu ­
pełn ie postaci kom edii, odniosła w ielk i sukces.

P ubliczność naszego m iasta w dzięczna jest 
reprezen tacy jnem u T eatrow i Z iem i P om ors, 
kiej za odw iedzen ie naszego grodu i z ra ­
dością przyw ita przyszłe w ystępy  T eatru , k/ó  
re oby były jak  najliczn iejsze.

W ielu było brak na środow ym  przedsta- 
jw ien iu , ukarali się sam i za brak zain tereso-

S praw ozdan ie fo uzupełn iły re lacje  skarb ­
niczk i. S praw ozdan ia zreasum ow ał prze­
w odniczący p . N A Ł ĘC Z w kró tk im  zarysie , 
po czym na w niosek K om isji R ew izy jnej u- 
dzielono ustępu jącem u Z arządow i pokw ito . 
w ania i przystąp iono do w yboru now ych  
w ładz O ddziału . Jednogłośn ie uchw alono po ­
now ny w ybór Z arządu w dotychczasow ym  
sk ładzie, m ianow icie:
prezeska ob . S Z C Z U R O W A JU L IA , 
w iceprezeska ob . W E S O Ł O M  S K A  M  Ł „  
sekretarka ob . E W C Z Y Ń S R A  R A Z IM IE R A , 
skarbn iczka ob . O Ł T U S Z E W S K A M A R IA , 
zast. skarb , ob . F IA Ł R O M S R A R O Z A L IA ,

O brano ty lko z pow odu odejścia kom en ­
dan tkę C A N D R Ó W N Ę  A N N Ę  i zast. sekretar­

ki R U S Z Y N S R Ą W A N D Ę .

W  sk ład R em isji R ew izy jnej w eszli: ob . 
N A Ł ĘC Z JA N , B A R D Y A N O W A  F R A N C IS Z ­
K A , R O Z IN S K A  Z O F IA , R Y G IE L S K A  M A R T A  
i R Z Y M K O W S K A G E R T R U D A .

W w olnych głosach ob . R O Z IN SK A po . 
da/a pro jek t aby docen iając tak w ażną chw  i­
lę obecną uchw alić z kasy dar ua F U N D U S Z  
O B R O N Y N A R O D O W E J — w szystk ie oby ­
w atelk i jednog /ośn ie uchw aliły sum ę zl 50

O b. N A Ł Ę C Z podziękow ał w im ien i 
m i/etu D ożyw ian ia biednych d  
w ykonaną z w ełny przez oby  
niósł także zasług i i chęć do  
czyń i podziękow ał za pam ięć  
D zień Z aduszny .

P o w yczerpan iu porządku  
zeska zakończyła zebranie  
w spóln ie ..Jeszcze P olska nie zg inęła  ".

N ależy nadm ien ić , że przed rozpoczęciem  
ścisłych obrad pp . por. K O Ł O D Z IE J i prof, 
G O L IK , którzy z pow odów od nich niezależ­
nych nie m ogli brać udziału w zebran iu , prze­
m ów ili do  obyw atelek strzelczyń , by jak  zaw - 
sze zachow ały w w ażnej obecnej chw ili po . 
godnego ducha i czuw ały na posterunku .

K o- 
iz ieci za pracę  
w atelk i, pod- 
pracy strzel, 

o um arłych w

obrad ob . pre- 
i odśp iew ano

w ania dla polsk iej sztuk i teatra lnej, bo poz­
byli się sam i kilka radosnych chw il, rozjaśn ia  
jących szarzyznę dnia pow szedn iego .

• N A M E C Z P IŁ K I N O Ż N E J o m istrzo ­
stw o klasy „C “ w yjeżdża do G rudziądza P . 
S . „P O M O R Z A N K A " w niedzielę, dnia 2  

kw ietn ia 1939 roku .
S ym patycy oraz goście chcący się zabrać  

prezesa

W  sobo tę o godzin ie 20 ,50 , w niedzielę o  
godzin ie 17 ,00 i 20 ,50 ukaże  się na ekran ie za ­
pow iedziany już w ielki film z życia gim na­
zjalnego pod ty tu /em :

„Z Ł O D Z IE JK A "

z K lubem w inni zg łaszać się u  
K W A Ś N E G O (sk ład żelaza.)

N iespo- 
T ylko  

20 ,30 w y-

9 Z S R E B R N E G O E K R A N U , 
dzianka dla w szystkich kinom anów , 
dziś w  piątek o godzin ie 17 ,00 i 
św ietla K IN O  „S Ł O N C E " film  nadzw yczajny  
ch lubę sztuk i film ow ej europejsk iej, produk ­
cji w łosk iej, najdroższy dotąd film  św iata pt.

Ż E L A Z N E H E Ł M Y
F ilm  za m iliony dla m ilionów ’ —  prem io , 

w any na M iędzynarodow ej W ystaw ie F ilm o ­
w ej w W enecji. W  ro lach głów nych urocza  
W łoszka L A U R A N U C C I oraz L U D W IK  

T R E N K E R .

JA R A N T O W IC E .

— C zyn godny naśladow ania . D zieci tu ­

te jszej S zkoły P ow szechnej złoży ły  sw oje dro  

bne oszczędności w ręce nauczycielstw a, by  

przyczyn ić się do w zm ożen ia obronności kra. 

ju przez zakup z tych pien iędzy bonów po ­

życzk i na rozbudow ę lo tn ic tw a P olsk iego .

O by ten szlachetny czyn najm łodszego  

pokolen ia był przyk ładem  dla rów ieśn ików  i 

pobud ził ich do naśladow nictw a.
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W A L N Y  Z J A Z D  O K R Ę G U | c y  w  C z y s /o c h le b iu . O b e c n o ść  w s z y s tk ic h  b e z - —  Z e b ra n ie m ie s ię c z n e K o la S a m o d z ie l- i N IE  W IE L K IC H  K W O T  z in n y c h  z ro -  
K a to lic k ie g o S tó w . M ło d z ie ż y M ę s k ie j  i w a ru n k o w o  k o n ie c z n a .  K o m e n d a n t. n y c h  R z e m ie ś ln ik ó w  o d b ę d z ie s ię w  m e d z ie - d e ł . S p ra w y  lo tn ic tw a i a r ty le r ii p rz e c iw

—  - 1 lę , d n ia  2 k w ie tn ia 1 9 5 9 ro k u  o  g o d z in ie 1 6 ,0 0 lo tn ic z e j c h c e P o ls k a ju z w  ty m  ro k u
w  lo k a lu  p . N A P IE R A Ł Y  u l. P ie ra c k ie g o .

Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  p rz y b y c ie  w s z y  
Z a rz ą d

(p o w ia tu  W ą b rz e ź n o )

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  2  k w ie tn ia  3 9 r . 
o g o d z . 1 4 ,0 0 w  n o w e j s a l i p a ra f ia ln e j

N a p o w y ż s z y Z ja z d d e le g u je k a ż d y O d ­
d z ia ł K S M . M ę sk ie j s w e g o  p re z e s a (w z g l. je ­
g o  z a s tę p c ę ) o ra z  p o  je d n y m  d e le g a c ie , k tó rz y  
m a ją  p ra w o  g ło su  s ta n o w c z e g o .

W n io s k i n a  Z ja z d  n a d s y ła ć  n a le ż y  n a  rę c e  
p re z e s a o k rę g o w e g o  (W . R z e c z e w s k i W ą b rz e ­
ź n o , O g ro d o w a  5 ) n a jp ó ź n ie j d o  d n ia 3 0 m a r ­
c a rb . —  W  ra z ie n ie s ta w ie n ia s ię p rz e p is o ­
w e j i lo śc i d e le g a tó w  i p re z e s ó w  w  o z n a c z o ­
n y m  w y ż e j te rm in ie , o d b ę d ą  s ię  o b ra d y  1 5  m i­
n u t p ó ź n ie j b e z w z g lę d u n a i lo ś ć z e b ra n y c h  
z w a ż n o ś c ią u c h w a ł.

K ie ro w n ic tw o O k rę g u p ro s i, b y w o b e c  
w a ż n y c h  u c h w a ł, ja k ie m a ją b y ć d o k o n a n e ,  
Z ja z d  b y ł o b e s ła n y  ja k  n a jl ic z n ie j .

K U R S  P R A C Y  
d la K ie ro w n ic tw  O d d z ia łó w  K S M . M . 

O k rę g u  (p o w ia tu ) W ą b rz e ź n o

o d b ę d z ie  s ię  te j s a m e j n ie d z ie l i , t j . 2  k w ie ­
tn ia 1 9 3 9 r . o g o d z . 1 0 p rz e d  p o i. w  o g n is k u  
K S M . M . p rz y  u lic y  C h e łm iń s k ie j w  W ą b rz e ­
ź n ie . O  i le u c z e s tn ic y k u rsu  n ie w y s łu c h a ją  
M s z y ś w . n a m ie jsc u w  s w e j p a ra f i i , b io rą  
u d z ia ł w e M s z y ś w . s z k o ln e j o g o d z in ie 9  
w  W ą b rz e ź n ie . K u rs p o p ro w a d z i K s . S e k re ­
ta rz G e n e ra ln y . K u rs z a k o ń c z y s ię o g o d z .  
1 3 ,0 0 . N a k u rs O d d z ia ły w in n y w y s ła ć c a łe  
K ie ro w n ic tw a  w  k o m p le c ie  o ra z  z a s tę p o w y c h ..  
Z a b ra ć n a le ż y  z e s o b ą : o łó w e k , n o te s , le g ity ­
m a c ję , o ra z w y ż y w ie n ie n a c a ły  d z ie ń .  
K ie ro w n ic tw o  O k rę g u  K a t. S to w . M lo d z . M ę sk .

w  W ą b rz e ź n ie  
R z e c z e w s k i, p re z e s K a m iń s k i , s e k re ta rz ,  

K s . O rz e c h o w s k i, a s y s t , k o ś ć .

U W A G A R E Z E R W IŚ C I!

W ą ­

s k ic h c z /o n k ó w  k o n ie c z n e .

K ( T R Z E  W Y

—  U W A G A  S Z O F E R Z Y ! D n ia  2 k w ie tn ia  

1 9 5 9  ro k u  o  g o d z in ie  1 9 .0 0  w  D o m u  P ra c y  S p o ­

łe c z n e j o d b ę d z ie  s ię z e b ra n ie m ie s ię c z n e .

Z a rz ą d

i W o ja c y . W  n ie -  

ro k u  o d b ę d z ie  s ię  

lo k a lu  d rh . G rz e ­

g o rc z y k a . Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p ra w  p rz y b y ­

c ie w c z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .
Z a rz ą d

d z ie lę , d n ia  2  k w ie tn ia  1 9 5 9  

z e b ra n ie  o  g o d z in ie 1 4 .0 0  w

feż 70 milionów zł.
W A R S Z A W A . K o m is a rz 5 -p ro c . P o ­

ż y c z k i P rz e c iw lo tn ic z e j g e n e ra ł b ro n i  
B e rb e c k i w y g ło s ił w c z o ra j p rz e z ra d io  
d ru g ie  z k o le i p rz e m ó w ie n ie .

, .O d  d n ia  w c z o ra js z e g o  z a s z ło  ta k  w ie  
le  fa k tó w , ż e  s ta je  p rz e d  m ik ro fo n e m  p o  
ra z  d ru g i —  p o w ie d z ia ł g e n . B e rb e c k i —  
a b y n a o trz y m a n e in te rp e la c je i z a p y ­
la n ia d a ć w y ja ś n ie n ia . P rz e z c a ły  d z ie ń

j b ie ż ą c y m  p c h n ą ć s i ln ie n a p rz ó d , b y  d o ­
ró w n a ć  w  te j d z ie d z in ie  in n y m  p a ń s tw o m .

—  W c z o ra j p o s ta w iłe m  g ra n ic e m i­
n im a ln e —  p o w ie d z ia ł d a le j g e n . B e r-  
b e c k i —  k tó re p ra g n ie m y  o s ią g n ą ć , n a ­
to m ia s t d z is ia j z g ła s z a m  s e rd e c z n y ż o ł­
n ie rsk i a p e l w  im ie n iu  lo tn ic tw a p o ls k ie  
g o , a ż e b y  a m b ic ją  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  
v / o b lic z u c h w ili d z ie jo w e j b y ło k ilk a ­
k ro tn ie p rz e w y ż sz e n ie te j m in im a ln e j  
g ra n ic y . K a ż d e 1 0  m ilio n ó w  z ło ty c h  p o ­
w y ż e j te j g ra n ic y  —  to  n o w y  e ta p  d o  d a l­
s z e g o  ro z w o ju  p o tę g i p a ń s tw a , to n o w e  
Z W Y C IĘ S T W O M O R A L N E  id e i n a ro ­

d u .

M łod zież g im n azju m  i licu m  
P ań stw , w  W ąb rzeźn ie n a  

d ozb rojen ie arm ii i ob ron ę  
p rzeciw lotn iczą

W  d n iu  d z is ie jsz y m  K o ło S p o r to w e  
K o ło  W io ś la r sk ie , K o ło  L ig i m o rs k ie j o -  
ra z H a rc e rs tw o z a o f ia ro w a ło k w o tę z ł  
5 0  i o b lig a c ję  P o ż y c z k i N a ro d o w e j n a  z ł  

।  5 0  n a  d o z b ro je n ie  A rm ii . W s z y s tk ie k la -  
d z a ju . Ó to  p . S te fa n ia  J u s z c z a k o w a . ź o -1  S y  s z k o ln e z a rz ą d z iły  z b ió rk i n a F .O .N .  
n a b y łe g o le g io n is ty , p rz y s y ła ś lu b n y H u fc e s z k o ln e g im n . i l ic . i h a rc e rs tw o

o b lic z e ń  p rz e k ra c z a o n a  z n a c z n ie  2 0  m i­
l io n ó w  z ło ty c h .

(W e d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i s u m a  
s u b s k ry b o w a n e j p o ż y c z k i o b ro n y p rz e ­
c iw lo tn ic z e j p rz e k ro c z y ła ju ż 7 0 m ilio ­
n ó w  z ło ty c h ) .

W p ły w a ją ró w n ie ż d a ry in n e g o ro -

I d z is ie js z y n a p ły w a ły b e z u s ta n n ie n o w e p ie rśc ie ń  z ło ty  w a g i 1 5  g ra m o w  i je d n o -1  z ło ż y li ś lu b o w a n ie g o to w o ś c i b o jo w e j 
[d e k la ra c je n a z a k u p P o ż y c z k i O b ro n y c z e ś n ie w z y w a ż o n y b y ły c h le g io n is tó w  n a  k a ż d e  w e z w a n ie  N a c z e ln e g o  W o d z a .

RUCH iowARzTTTw
—  Z . M . P . W  d n iu  2 k w ie tn ia 1 9 5 9 ro k u  

w  s a l i R a d y M ie js k ie j o g o d z in ie 1 5 ,5 0 o d b ę ­

d z ie  s ię z a k o ń c z e n ie  k u rs u Z w ią z k u M ło d e j  

P o lsk i i u ro c z y s te p rz y rz e c z e n ie c z ło n k ó w  

Z w ią z k u M ło d e j P o lsk i .

—  U W A G A  L U T N IŚ C I! L e k c je ś p ie w u  

o d b y w a ją  s ię o d tą d w  k a ż d ą ś ro d ę i p ią te k .  

Z e w z g lę d u n a ć w ic z e n ie p ie ś n i k o n k u rs o ­

w y c h n a  Z ja z d  ś p ie w , w  B y d g o s z c z y i G o lu -  

b iu —  re g u la rn e u c z ę sz c z a n ie n a w s z y s tk ie  

le k c je  o b o w ią z k o w e . P rz e d  k a ż d ą  le k c ją ś p ię  

w u  o d b y w a ją  s ię  ć w ic z e n ia  i n a u k a  „ s o lw e g io 1 ' 

w o b e c  c z e g o  p rz y p o m in a  s ię  ró w n ie ż  p u n k tu ­

a ln e p rz y c h o d z e n ie n a le k c ję .
P re z e s

-  U W A G A  ! -  R O D Z IN A R E Z E R W I­

S T Ó W ! Z e b ra n ie m ie s ię c z n e R o d z in y R e z e r ­

w is tó w  o d b ę d z ie s ię w  N IE D Z IE L Ę , D M A  2  

K W IE T N IA  1 9 5 9 R O K U  O  G O D Z IN IE 1 6 ,0 0  

w  s a l i h o te lu p o d „ B IA Ł Y M  O R Ł E M 4 * .
Z a rz ą d

—  U w a g a R e z e rw iś c i K o lo W ą b rz e ź n o !  

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 k w ie tn ia 1 9 5 9  ro k u  o  g o ­

d z in ie  7 ,5 0  o d b ę d z ie  s ię  s trz e la n ie  n a  s trz e ln i-

P rz e c iw lo tn ic z e j . C h o c ia ż u rz ę d o w y te r 0 s k ła d a n ie p o d o b n y c h o f ia r . P a n i W .  
m in o tw a rc ia s u b s k ry b e ji p o ż y c z k i ro z - M ., k tó ra p ra g n ie z a c h o w a ć in c o g n ito  
p o c z y n a  s ię d o p ie ro  z d n ie m  5  k w ie tn ia , z ło ż y ła p ie rś c ie ń z d u ż y m  b ry la n te m  i

T o ju ż o b e c n ie p a n u je p ra w d z iw y f ' 
w y ś c ig  o f ia rn o ś c i . D e k la ru ją s w o je u -  
d z ia ły  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  i h a n d lo w e , 
b a n k i, z w ią z k i z rz e sz e n ia p ra c o w n ic z e , 

ro b o tn ic z e ,  
s z k o ln a , je d n y m  s ło w e m  w s z y s c y  —  c a ła  
P o ls k a . D o k o n y w u je  s ię  tu ta j p ra w d z iw e  
z je d n o c z e n ie d la w z n io s łe g o  c e lu o b ro ­
n y  o jc z y z n y .

—  P o n ie w a ż n ie s p o s ó b w y m ie n ić  
w s z y s tk ic h  —  p o d a ję  tu ta j ty lk o  n ie k tó ­
re d e k la ra c je : B a n k  H a n d lo w y  w  W a r ­
s z a w ie 1 .0 0 0 .0 0 0  z ło ty c h ( je s t to  p ie rw ­
s z y m ilio n  o f ia ro w a n y  w  c a ło ś c i) . P o c z ­
to w a  K a sa  O s z c z ę d n o ś c i z ło ty c h  3  m iln ., 
B a n k  C u k ro w n ic tw a 5 0 0 .0 0 0  z ł , Z w ią z e k  
B e k o n o w y  7 5 0 .0 0 0  z ł , Z w ią z e k  Z a w o d o ­
w y  P ra c o w n ik ó w  K o le jo w y c h  2 5 .0 0 0  z ł .  
Z w ią z e k O c ie m n ia ły c h  Ż o łn ie rz y 1 0 .0 0 9  
z ł (p ró c z te g o  k a ż d y  in w a lid a , p o b ie ra ­
ją c y 1 0 0  z ło ty c h , z a k u p i o b lig a c ję , a in ­
w a lid a  p o b ie ra ją c y  m n ie jsz ą  re n tę  —  b o n  
z a  2 0  z ło ty c h .) B iu ro  P o d ró ż y  „ O rb is "  w  
W a rsz a w ie 5 0 .0 0 0  z ł i w ie lu , w ie lu  in ­
n y c h o f ia ro d a w c ó w , k tó ry c h  n ie s p o s ó b  
w y m ie n ić w  k ró tk im  p rz e m ó w ie n iu .

T ru d n o  w  te j c h w ili o k re ś l ić  z e b ra n ą  
d o  te j p o ry  s u m ę , a le  w e d łu g  p o b ie ż n y c h  ।

P rz e c iw lo tn ic z e j . C h o c ia ż u rz ę d o w y te r . .M ło d o ś c i o r la T w y c h lo tó w  p o tę g a
—  ja k o  p io ru n  T w o je  ra m ię “ .

N ie c h  ż y je  N a js i ln ie js z a  R e c z p o s p o li-  
ta  P o ls k a , J e j P re z y d e n t d r . Ig n a c y  M o ś ­
c ic k i i N a c z e ln y  W ó d z M a rs z a łe k  Ś m ig ­
ły  - R y d z  z  A rm ią  i n a s z a  u k o c h a n a  P o l-

s z a f ire m .

Z a d a n ia  n o w e j p o ż y c z k i n ie  o b e jm u ją  
w s z y s tk ic h  a k tu a ln y c h i w a ż n y c h p o -  -

’t r z e b  z d z ie d z in y  o b ro n y  p a ń s tw a . B ę d ą s k a M ło d z ie ż ,
. . . .. . ।  K o m e n d a n t h u fc ó w  P . W . z  c e n z .w o ln e z a w o d y , m fo z ie z Q n e  z a s p o k o jo n e  p rz e z  Z M O B IL IZ O W A -1

-r t ri 1 v  > r  /-»  t r  O I Q

Prima Aprilis ale prawdziwe
K o le jk a d o te g o  p o c ią g u  o d c h o d z i z  

i —  M ia s to  o g o d z . 8 ,0 0 .
P o b u d z o n a  p rz e z n a s z e a la rm y w ! 

„ G ło s ie " in ic ja ty w a c z ;

o ro z w ó j n a s z e g o  m ia s ta o d n io s ła  p o ż ą ­

d a n y  s k u te k .

z y n n ik ó w  d b a ły c h W ą b rz e ź n a

M o ż e m y  s ię  p o d z ie lić  z  n a s z y m i C z y - j

te ln ik a m i ra d o s n ą  n o w in ą , ż e  o d  ju tra  1
, . , . i 'l i - 4 . T o W s z y s tk im , k tó rz y n a d e s ła l i n a m
k w x e tm a k u rs o w a ć b ę d z ie n a  t r a s .e , J a -1  n a  p r ’m a  _ A p r il iS i d z ię _

b ło n o w o lo ru ń  m o to ro w c a n r 5 8 3 9 iK U je m y  z a  z a in te re s o w a n ie  s ię  „ G ło s e m " ,  

s ta n o w ią c a w y g o d n e p o łą c z e n ie  p rz e d - je d n a k o w o ż ż a r tó w  ty c h  n ie o g ło s im y ,  
p o łu d n io w e  z s to l ic ą  w o je w ó d z tw a . | g d y ż  u w a ż a m y , ź e  c z a sy  s ą  z b y t s e r ia ln e ,  

'b y  w p ro w a d z a ć  C z y te ln ik ó w  n a s z y c h  w  
M o to ró w k a w y c h o d z i z W ą b rz e ź n a । b łą d  i s p ra w ia ć im  m n ie j lu b  w ię c e j u -  

D w o rz e c  G łó w n y  o  g o d z in ie  8 ,2 7  i p rz y - d a tn e z łu d z e n ia .

b y w a d o  T o ru n ia  o  g o d z in ie  9 ,2 6 . R E D A K C J A

P o le c a m : P rzyjaciel w  szczęściu £ e na odbiornika „T 31“ stanowi rewelację 11 P  a  m i  ę  t  j  
o P ożyczce  
L otn iczej!!!

T e ra z  d o s tę p n a  je s t o n a  d la  w s z y s tk ic h  n a w e t i ty c h ,  

k tó rz y  l ic z y ć  m u sz ą  s ię  z  k a ż d y m  w y d a tk ie m . O d b io r ­

n ik ,,!  3 1 ”  k u p ić  m o ż e  k a ż d y ! N a ż y c z e n ie  s u m a  m o ż e  

b y ć  ro z ło ż o n a  n a  d o g o d n e  ra ty  m ie s ię c z n e . O d b io rn ik  
„ T  3 1 “ p ro ­

d u k o w a n y  —  

je s t  w  d w ó c h  

o d m ia n a c h .

p o  n is k ic h  c e n a c h  i d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  

ra d io o d b io rn ik i ś w ia to w e j s ła w y

m e re -

j „ S ło ń c e * 4

d o  

n  a  b  y  c  i a

S k ła d ra d ia  i ro w e ró w

Z e g a ry , o b rą c z k i ś lu b n e , b iż u te r ia  i k ry ­

s z ta ły . B a te r ie  a n o d o w e  s ta le  ś w ie ż e !
Fachowe ładowanie i reperacja a.kumul atorów 1

F R . B IA Ł Y  W ąb rzeźn o M a rs z . P iłs u d s k ie g o  4

to  m aszyn a  d o szycia , h a f tu , e n d lo w a n ia , 
ż k o w a n ia  i td . k u p io n a  w e f irm ie ,,L »otu H an d low y  
K R IS C H E K 44, K ru k ów , Z w ie rz y n ie c k a  6  W ^ d z . 1 4 1  
o d z ł 1 5 0  g o tó w k ą  lu b  n a  d o g o d n e s p ła ty . N a ż ą d a ­
n ie w y s y ła s ię o b s z e rn e  k a ta lo g i c e n n ik i b e z p ła tn ie !

K in o  

d źw ięk ow e

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:
W  e k sp e d y c ji lu b a g e n tu ra c h  m ie s ię c z n ie 8 0 g ro s z y  
z o d n o s z e n ie m  p rz e z p o c z tę lu b  p o s ła ń c a 9 5 g ro sz y  
„ G ło s P o m o rz a * * w y c h o d z i w  p o n ie d z ., ś ro d y  i p ią tk i.  
W  w y p a d k a c h n ie p rz e w id z ia n y c h , p rz y w s trz y m a n iu  
p rz e d s ię b io rs tw a , z ło ż e n iu  p ra c y , p rz e rw m n iu  k o m u n i ­
k a c ji , a b o n e n t n ie  m a p ra w a  ż ą d a ć p o z a te rm in o w y c b  

d o s ta rc z e ń g a z e ty lu o z w ro tu c e n y a b o n a m e n tu .

N a s e z o n  ’ ro w e ry , c z ę ś c i z a m ie n n e  ró ż n y c h  m a re k

T ylk o d ziś o god z. 5 i 8 .30 —  N a jw ię k s z y  f i lm  w o je n n y  I

h eł iu w
R o i. g ł p ię k n a  L au ra N u cci o ra z m ę s k i L u d w ik T ren k er  

W  sob otę o god z. 8 .30 i n ied zie lę o god z. 5 i 8 .30

W  ro la c h  g łó w . Ju ta F reyb e— C h ristin e G ab e  —  L otte  
H am an n —  P au l O tto —  H an s L eib elt i P an i S eJff

»

to dźwignia przemysłu i handlu

W y d a w c a B . S z c z u k a  —  Z a k ła d y  G ra f ic z n e W ą b rz e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A le k sa n d e r L e d w o c h o w s k i,  
W ą b rz e ź n o  —  u l. B r . P ie ra c k ie g o  l la .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja : W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p rz y jm u je o d 1 0 — = 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
rę k o p is ó w  re d a k c ja  n ie h o n o ru je i n ie z w ra c a .

T e l. 8 0 . •  P K O . N r 0 4 2 5 2 . •  P rz e k a z ro z ra c h u n k . 1 .

w Toruniu

C zelad n ik  
k o w a ls k i p o trz e b n y ,  

M ak s K op isch k e  
N ie d ź w ie d ź

D om
je d n o p ię tro w y je s t z a ra z  
d o s p rz e d a n ia .

P ierack iego 15a

K row ę
m ło d ą  w y s o k o c ie ln ą  s p rz e ­
d a m  A sp h al C h ełm on ie

G osp odarstw o
1 0 m o rg o w e  - d o b ra  z ie m ia  
n a  sp rzed aż.

Ł ab ęd ź - d om  n r 17

2 p lace b u d ow lan e  

k o ło U rz ę d u S k a rb o w e g o  
s p rz e d a  ta n io  V o rs c h u s s  —  
V e re in  w l ik w id .
Z g ł. B .S chaefer  H allera

U żyw an e
m e b le  b iu ro w e , b iu rk o ,  s tó ł ,  
re g a ły  s p rz e d a  ta n io  —  
B rie se n e r Z e itu n g  w  l ik w id .

Z g ł. E . G oh ritz  
u l. M . J . P iłsu d sk iego

M ieszk an ie (w in a)
3 p o k o je k o m o ra , k u c h n ia ,  
s u c h e  s ło n e c z n e  p ię tro  z a ra z  

w y n a jm ie ,  
Ż w irki i W igu ry 16

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
W ie rsz  m ilim e tro w y  (n a  s tro n ie  7 - ła m o w e j) ■.. . 1 0  g r  
n a  s tro n ie  4 - ła m o w e j (w  te k śc ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   3 0  g r
n a  s tro n ie p ie rw s z e j. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . 5 0  g r
P rz y  p o w ta rz a n iu  o g ło sz e ń  —  o d p o w ie d n i ra b a t.
D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła śc iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie .  
Z a te rm in o w y d ru k  a d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a . 
Z a  z a s trz e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie ra  s ię  2 0  p ro c , n a d w y ż k i.


